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UWAGA CZYTELNICY! 


W tym celu organizujemy błyskawiczną akcję pt. 








Jeżeli chcecie, aby odwiedzili Wasze 


szkoły pracownicy morza z Polskich Linii 
- Oceanicznych lub Polskiej Żeglugi Mor- 
skiej, natychmiast zwróćcie się do nau- 
czyciela odpowiedzialnego za wycho- 
- wanie morskie, lub wprost do dyrektora 
szkoły. 

Dyrekcja szkoły musi porozumieć się 
z Towarzystwem Wiedzy Powszechnej 
w Waszym województwie, by zapewnić 
osobie przyjeżdżającej zwrot kosztów 
podróży, noclegu i opłatę za spotkanie 
(TWP posiada fundusze na ten cel). 

Jak najszybciej przyślijcie do redakcji 
pismo — zaproszenie (zapewniające 
o spełnieniu określonego wyżej warun- 
ku) podajcie Wasz dokładny adres z tele- 





fonem szkoły i kodem oraz informację 


" o połączeniach kolejowych i autobuso- 


wych z Waszą miejscowością. Musi być 
ono ostemplowane szkolną pieczątką 
i podpisane przez dyrektora szkoły 


* (adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00- 


561 Warszawa). 

Na kopercie napiszcie hasło: „Spot- 
kanie z Człowiekiem Morza”. 

Spośród . wszystkich _ zgłoszonych 
szkół wybierzemy drogą losowąnia 22. 
Te odwiedzą jeszcze w czerwcu Ludzie 
Morza. Redakcja posiada ich adresy, 
więc będziemy pośrednikami tych spot- 
kań. Czekamy na Wasze zgłoszenia! 


(wm) 





Wyrosną wielkie sosny, 
świerki, dęby i jesiony 
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MŁODYCH 


GAZETA 


NASTOLATKÓW 


KOSMI- 
CZNA _ 
PRZYJAŹŃ 


KATOWICE (inf. wł.). O Szkole Podstawo- 
wej nr 3 w Zawierciu zwykło się mówić — 
„kosmiczna”. Na pozór niczym szczególnym 
się nie wyróżnia. W dwóch nowych pawilo- 
nach oddanych do użytku dwa lata temu uczy 
się około 1500 dziewcząt i chłopców. Nie to 
jest jednak ważne, lecz fakt, że tak krótko 
istniejąca szkoła zdążyła zawrzeć serdeczną 
przyjaźń z NRD-owską dziesięciolatką z mias- 
teczka Zeitz w okręgu Halle, z którym woje- 
wództwo katowickie od lat utrzymuje bliskie 
kontakty. Szkoła w Zeitz nosi imiona radziec- 
kiego kosmonauty Walerego Bykowskiego 
i pierwszego kosmonauty NRD — gen. Sig- 
munda Jaehna. 

W ramach wakacyjnej wymiany młodzieży 
w Ośrodku Harcerskim w Kostkowicach koło 
Zawiercia goszczą uczniowie z Zeitz, zawier- 
ciańska młodzież natomiast wyjeżdża na obo- 
zy do okręgu Halle w NRD. 

Zawierciańska „trójka” zaraziła się kos- 
miczną pasją NRD-owskichprzyjaciół.W szko- 
le zaczęło przybywać eksponatów związa- 
nych z ideą wspólnych lotów kosmicznych 
w ramach radzieckiego programu gwiez- 
dnego. 

Młodzież z Zawiercia napisała list do nasze- 
go kosmonauty płk. Mirosława Hermaszew- 
skiego. W odpowiedzi przyszło zaproszenie 
do Wyższej Oficerskiej Szkoły Wojsk Lotni- 
czych w Dęblinie. Wybrało się tam 30 najlep- 
szych uczniów. Po zwiedzeniu legendarnej 
„Szkoły Orłąt” przyszedł czas na osobiste 
spotkanie z płk. Hermaszewskim, podczas 
którego proszono go o przyjęcie patronatu 
nad szkołą. 

Z okazji przypadającego Dnia Kosmonauty 
uczniowie „trójki” wraz ze swymi nauczycie- 
łami wysłali dwa listy z życzeniami. Jeden do 
płk. Hermaszewskiego, drugi do gen. Sig- 
munda Jaehna. No i... z Zeitz nadeszło zapro- 
szenie dla dwóch uczniów na spotkanie z gen. 
Jaehnem. 

Aktualnie szkoła przygotowuje się do 
otwarcia izby przyjaźni, w której znajdą się 
liczne pamiątki związane ze wspólnymi pol- 
sko- i niemiecko-radzieckimi lotami w kos- 
mos, a także serdecznymi kontaktami z brat- 
nią szkołą w Zeitz. (kk) 





Bieg nadziei 














(Inf. własna). Rozbiegli się po wszystkich konty- 
nentach świata, by rozegrać „Wyścig z czasem”. Ten 
wielki (choć składały się nań krótkie, kilkusetmetro- 
we odcinki) bieg został zorganizowany przez UNICEF 
pod patronatem Sekretarza Generalnego ONZ. 


Fot. M. Szymański 


PATRZ STR. 5 





KLASYKA D ISCO z utworami Bacha, Beethovena, Mozarta, Brah- 
ż msa i innych kompozytorów — kłasyków. Muzy- 
ZWYCIĘŻA z ka klasyczna staje się coraz bardziej popularna 


wśród młodzieży chińskiej, wypierając melodie 


(PAP). Firmy zajmujące się produkcją nagrań disca i muzykę.pop. 


dźwiękowych i wideo w stylu muzyki pop, 
przeżywają obecnie w Chinach „ciężkie dni” 
i zmuszone są nawet obniżać ceny wyrobów, 
by uniknąć gromadzenia się nadmiernych za- 
pasów. 

Z drugiej zaś strony młodzi Chińczycy, nie 
bacząc na dość wysokie ceny, chętnie zaczęli 
nabywać płyty i nagrania magnetofonowe 


W ub. roku Chiny zakupiły w innych krajach 
1,5-mln płyt i nagrań magnetofonowych, czyli 
20 razy więcej niż w 1984 r. 80 proc. importowa- 
nych nagrań przypada na utwory klasyczne, 
zaś reszta na muzykę rozrywkową. Chińskie 
towarzystwo nagrań dźwiękowych i wideo za- 
mierza zwiększyć w tym roku produkcję nagrań 
muzyki klasycznej o 20 proc. 





lowie (woj. 


na szkolne 
Uczniom poma 
zorujący sadzenie 
czy Janusz Bąk. 


Na turystycznym szlaku 


„BŁYSKAWICA” zaprasza 





Czego to ludzie nie wymyślą... 


DO CZEGO SŁUŻĄ 
WINOGRONA 


(PAP). Zdawałoby się —do jedzenia. 
Ale nie tylko. Paul Tavilla z Arlington, 
w stanie Massachusetts, podjął nie- 
dawno próbę poprawienia własnego re- 
kordu świata w chwytaniu w usta wi- 
nogron zrzucanych z drapaczy chmur. 
Tavilla, który w Tokio chwycił w usta 
grono zrzucone z 52 piętra, w Dallas 
usiłował bezskutecznie przez prawie 
dwie godziny poprawić rekord o równe 
20 pięter. 

Travilia zjawił się ze swą ckipą pod 
budynkiem ,.Interfirsy Plaza”, 14 pod 
względem wysości na świecie drapa- 
czem chmur. Porywisty wiatr u szczy- 
ru wieżowca i refleksy promieni słone- 
cznych w mocno przeszklonych ścia- 








„„Pracowite” noce maturzystów 





ZGUBIŁA ICH MIŁOŚĆ DO KOMPUTERÓW 


(PAP). Po jedenastu godzinach od 
przyjęcia zgłoszenia o przestępstwie 
zostali zatrzymani dwaj podejrzani 
o włamanie do komisu technicznego 
w dzielnicy Gdańska-Wrzeszczu. 

Okazali się nimi licealiści z klasy 
maturalnej, dotychczas sądownie nie 


karani. Przy użyciu specjalistycznego 
sprzętu wykonali oni otwór w betono- 
wym stropie o grubości 20 cm i w ten 
sposób od strony przyległej kotłowni 
dostali się do pomieszczeń komisu. Ta 
skomplikowana operacja zajęła im 
dwie kolejne noce. 


Po sforsowaniu kasy pancernej za- 
brali pozostawiony w niej utarg war- 
tości ponad 615 tys. zł. Część atrakcyj- 
nego sprzętu elektronicznego wartoś- 
ci ponad 4 mln zł, zapakowanego 
w worek, ukryli, chcąc zabrać go pod 
osłoną następnej nocy. Podczas prze- 
słuchania obaj młodociani przestępcy 
wyznali, że za wszelką cenę pragnęli 
zdobyć na własność sprzęt kompute- 
rowy i nie zdawali sobie sprawy zkon- 
sekwencji swego czynu. 


(CAF). Już 15 lat okręt „Błyskawica” pełni funkcję swoistego muzeum 
i jest udostępniony zwiedzającym. Tradycyjnie cumuje do Nabrzeża 
Pomorskiego w Gdyni. 
Przy okręcie-muzeum zawsze tłok. Zwiedzają go zarówno dorośli, jak 
i młodzież. 





nach budynku uniemożliwiły mu jed- 
nak wykonanie zadania. Za pomocą 
krótkofalówki „„wałkie-talkie” Travil- 
la instruował pomocników, jak mają 
celnie rzucać w niego winogronami. 
Później polecił im zejść z 72 piętra na 
66, a następnie na 61. Daremnie. Ani 
jedno grono nie trafiło do celu, nato- 
miast jeden ze wścibskich gapiów od- 
niósł pewne obrażenia w związku z tra- 
fieniem go winogronem... w oko. Mo- 
gło być znacznie gorzej, ponieważ na 
ziemi winogrona lądowały z szybkością 
130-140 km/godz. 


REPORTER 





CZŁOWIEK 
NA ŁAWCE 





Aleja Wyzwolenia w Szczecinie 


Codziennie przechodzę koło ław- 
ki, na której siedzi starszy pan z si- 
wym ze starości psem. Przedtem 
w ogóle nie wiedziałam kim jest ów 
siedzący człowiek i nawet mnie to 
nie interesowało. Zapewne wiele 
osób przechodzi obojętnie koło 
niego. 


Wracałam raz ze szkoły. Przed ław- 
ką, na której siedział ów człowiek 
z psem, pękła mi torba, w której 
niosłam książki. Wysypały mi się, 
wśród nich, była wypożyczona z bi- 


Fot. KAW 


blioteki książka pt. „Bitwa pod Mon- 
te Cassino”. Staruszek uprzejmie mi 
książki podawał, ale gdy zobaczył tę 
o Monte Cassino poprosił, abym mu 
dała ją do przeczytania; zgodziłam 
się. Nazajutrz rano szłam po chleb 
i jak zwykle przechodziłam koło ław- 
ki. Otrzymałam książkę z powrotem. 


_ ŚWIAT, W KTÓRYM ŻYJĘ 


Odważyłam się, by zapytać starego 
człowieka o jego historię. Okazało 
się, że bił się pod Monte Cassino, nie 
może tego zapomnieć. Był ranny. 
Kula przestrzeliła mu prawe płuco. 
Ledwo przeżył. Po wojnie przyjechał 
do Szczecina. W kupie gruzów zna- 
lazł małego szczeniaka. Nazwał ją 
(bo to była suczka) Perłą. Razem zin- 
nymi odbudowywał miasto. Pamię- 
ta te ciężkie lata. Poznał młodą dzie- 
wczynę, pobrali się wkrótce. Ma cór- 
kę, która już dawno wyszła za mąż. 
Żona mu umarła kilka lat wcześniej. 
Perła, która ma już około 13 lat, jest 
wnuczką owej Perły znalezionej 
w gruzach domu. Starszy pan właś- 
ciwie żyje tylko przeszłością. Lubi 
obserwować ludzi siedząc na ławce. 
Czasami spaceruje po Wałach 
Chrobrego. Rozmyśla o tym, jak 
Szczecin się zmienił. Czasami chodzi 
na zebrania kombatantów Il wojny 
światowej. Mimo moich nalegań nie 
chciał zdradzić swojego nazwiska. 
Odtąd mijając ławkę zawsze z sza- 
cunkiem patrzę na starszego czło- 
wieka z siwym psem. 
Joanna Graczyk (l. 12) 


Szczecin 


SPACERKIEM... 


Pogoda sprzyja spacerom, więc 
korzystając z okazji wybrałam się na 
wiosenny „obchód” mojego miaste- 
czka. Przecież to miejsce, w którym 
żyję! Nie mogę się nim nie intereso- 
wać. Spiesząc się do szkoły mijam 


obojętnie ludzi, nie zwracam uwagi 
na wygląd ulic. Dziś jednak postano- 
wiłam popatrzeć. Pierwsze, co wzbu- 
dziło moje oburzenie, to zaśmiecone 
ulice. Kto odpowiada za te spra- 
wy?... A może takich ludzi nie ma? — 
Za to my rzucamy papierki, niedo- 
pałki, ogryzki obok kosza, plujemy (a 
fe!) drugim pod nogi, „bawimy się” 
znakami drogowymi, piszemy na 
murach budynków. My, ludzie uwa- 
„żający się za kulturalnych. _ 

Idąc tak dalej mijam podchmielo- 
nych, którzy „puszczają” wiązankę 
niecenzuralnych słów pod adresem 
przypadkowych przechodniów. „Al- 
kohol szkodzi zdrowiu” itp. — napisy 
ustawa antyalkoholowa jest, ale na- 
wet małe dziecko wie, że przepisy są 
po to, aby je omijać. Zresztą co tu 
dużo mówić o wychowaniu w trzeż- 
wości, skoro na drodze, którą co- 
dziennie podążają licealiści otwarto 
sklep monopolowy. 

Po tej dawce wrażeń udałam się 
do naszego parku. Miałam nadzieję, 
że choć tam znajdę oazę spokoju 
i czystości. | znów się zawiodłam. 
Niepotrzebnie wydeptane ścieżki, 
połamane tawki, zaśmiecone alejki, 
a pod jednym z drzew młodzi ludzie 
raczą się alkoholem. > 

Szczególną uwagę zwróciłam na 
zamek, który podobno od kilku lat się 
remontuje. Jeśli to prawda, to przy- 
znać muszę, że w iście zawrotnym 
tempie... Na razie dostrzegłam tylko 
jedno świeżo pomalowane okno. 

Przez moje miasto przepływa rze- 
ka, która na odległość daje o sobie 
znać. Szczególnie dokuczliwa jest la- 
tem. Na dworze upał, a w domu 
trzeba zamykać okna. Oczyszczalnia 
ścieków niby jest, ale najwyraźniej 
tylko teoretycznie 

Beata (członek LR) Kłobuck 





SEUGBE 
TEŻ CZŁOWIEK! 


Zdarzenie, które zaszło w jednej 
z mokotowskich szkół w Warszawie, 


szczerze oburzyło uczniów z najstar- 
szych klas. ż 


Otóż, sprawa wygląda tak: nau- 
czyciel pewnego wymagającego du- 
żego wysiłku umysłowego przed- 
miotu co drugą lekcję robi króciut- 
kie, 15-minutowe kartkówki zawiera- 
jące po 5-7 pytań. Oceny: jedna piąt- 
ka, dwie trójki i cała kolekcja dwójek. 


Cóż tu się dziwić? W klasach VIl-- 
VIII uczniowie mają masę przedmio- 
tów, a nie tylko ten jeden-jedyny! 
Czasem nawet zdarza się, że jednego 
dnia klasa ma po trzy kartkówki. 
A gdzie tutaj jest PRAWO UCZNIA? 
Nauczyciel, który uczy już około 40 
lat powinien tak czy siak znać Kodeks 
Ucznia. Tak więc uczniowie klasy VIII 
postanowili wysłać do owego nau- 
czyciela delegację w osobie gospo- 
darza klasy, z prośbą o zaniechanie 
owych prawie codziennych kart- 
kówek. 


Nauczyciel nie zgodził się na uczci- 
wy kontrakt i wypowiedział uczniom 
wojnę! Znający jednak Kodeks 
Ucznia młodzi ludzie (według „obo- 
wiązku ucznia” nr 4: „muszą okazy- 
wać szacunek nauczycielom”) męż- 
nie odparli ofensywę. 


Sytuacja uczniów jest więc w tej 
chwili beznadziejna. Jedynym chy- 
ba wyjściem jest ukończenie szkoły! 


(obsługa własna) 
Warszawa 








est w Polsce miasto, które szczyci 

się m.in. tym, że w każdej jego 
rodzinie znajdzie się jakiś harcerz. 
Nic więc dziwnego, że miasto to za- 
pragnęło mieć swój harcerski po- 
mnik. — Nie pomnik dla pomnika ani 
chwały nas, żyjących ostrzeszowian 
— mówią dziś — a dla tych, których już 
nie ma, którzy „wszystko co nasze 
Polsce oddali”. 

Nikt nie potrafił przewidzieć sto- 
pnia poparcia dla tej idei i entuzjaz- 
mu, jaki ogarnął całe środowisko, 
władze, instytucje i zakłady pracy. 
Na ogół pomniki kosztują miliony, 
a ich realizacja trwa parę ładnych lat. 
Tymczasem w Ostrzeszowie... 

W listopadzie 1983 roku rozstrzy- 
gnięty zostaje rozpisany wcześniej 
wśród harcerzy konkurs na projekt 
pomnika. Wygrywa praca przedsta- 
wiająca harcerską lilijkę na kurhanie, 
symbolizującą wyrastanie nowego 
życia z minionej historii. Już na prze- 
łomie lat 83/84 załatwione zostają 
wszystkie sprawy formalne z Woje- 
wódzkim Obywatelskim Komitetem 
Ochrony Pomników Walki i Męczeń- 
stwa i z Biurem Planowania Prze- 
strzennego w Kaliszu; docent Nitch 
z krakowskiej ASP nadaje projektowi 
kształt artystyczny; w ciągu 2 mie- 
sięcy powstaje makieta pomnika 
i zamówienie na odiew zostaje złożo- 
ne w gliwickich Zakładach Urządzeń 
Technicznych. W maju rozpoczynają 
się prace budowlano — remontowe, 
przesuwanie drogi, zagospodaro- 
wanie nie wykorzystanego dotąd za- 
kątka zieleni przy głównej ulicy Os- 
trzeszowa; harcerze niwelują i oczy- 
szczają teren, grabią, sieją trawę. Dy- 
rektor i odlewnicy gliwickich zakła- 
dów też:zapewne kiędyś byli harce- 
rzami, bo jmują tak nie 
te tempo pracy, że 20 sierpnia odlew 





znajduje się już na cokole. I podczas _ 


trzydniowych, niezwykle uroczys- 
tych obchodów 70-lecia harcerstwa 


na ziemi ostrzeszowskiej, kiedy to 
święto harcerstwa przeradza się 
w święto całego miasta, 26 sierpnia 
1984 roku następuje odsłonięcie 
pomnika. 

Zapłonął znicz. Jest „Rota”. Jest 
wzruszenie i łzy w oczach kilku tysię- 
cy uczestników i organizatorów 
imprezy. 

Ale lilijka i kurhan to jeszcze nie 
pomnik. Jego sanktuarium stanowi 
nisza, w której znajdują się urny na- 
pełnione ziemią z miejsc, gdzie ginę- 
li ostrzeszowscy harcerze podczas 
Powstania Wielkopolskiego, Wojny 
Obronnej 1939 roku i Powstania Wa- 
rszawskiego. Ziemią spod Monte 
Cassino, z Gross-Rosen, Mauthau- 
sen, Oświęcimia i Buchenwaldu. Ni- 


szę przykrywa odlany w brązie krzyż 
harcerski, na którym składane są 
kwiaty. Tuż obok znajduje się opala- 
ny gazem znicz z umieszczonym na 
misie herbem Ostrzeszowa i dwie- 
ma datami: 1914 i 1984. 

Jest oczywiste, że dla ostrzeszo- 
wian ich pomnik, symbolizujący har- 
cerstwo, jego sens, siłę i historię, 
jest najładniejszy na świecie. Zgła- 
szają go więc w następnym roku do 
ogólnopolskiego konkursu „Czyn 
Opiekunów Miejsc Pamięci Narodo- 
wej”: Zajmuje pierwsze miejsce 
wśród pomników. 

Na codzień zaś ostrzeszowska lilij- 
ka na kurhanie jest nie tylko miej- 
scem czci, przed którym zatrzymują 
się zwykli przechodnie czy przejeż- 
dżające przez miasto autokary turys- 
tyczne. Składają przed nią kwiaty 
wyjeżdżające na harcerską robotę 
drużyny, tu odbywają się harcerskie 
apele, a nawet weszło już podobno 
w zwyczaj, że młode pary powyjściu 
z Urzędu Stanu Cywilnego przycho- 
dzą z kwiatami nie gdzie indziej, jak 
przed pomnik właśnie. 


EWA KOSIŃSKA 





KĄCIK PRZYJACIÓŁ 





© Czuję się bardzo samotna i mam 
nadzieję, że ktoś do mnie napisze. 
Interesuję się muzyką i sztuką walk 
Wschodu, Beata Dzięgielewska, ul. 
Kolejowa 51/10, 75-108 Koszalin; 
© Mam 10 lat i chodzę do IV klasy. 
Mam psa i rybki, a w ogóle kocham 
wszystkie zwierzęta. Interesuję się 
koszykówką i akrobatyką. Lubię Geo- 
rge'a Michaela i Shakin” Stevensa. 
Nawiążę korespondencję z każdym, 
Joanna Ulatowska, ul. Parkowa 46/10, 
64-100 Leszno; © Mam 14 lati poczu- 
cie humoru. Interesuję się muzyką 
rockową a także takimi dyscyplinami 
sportowymi jak: łyżwiarstwo figuro- 
we, skoki narciarskie'i żużel, Renata 
Gałęska, ul. M. Konopnickiej 8d/3, 
63-400 Ostrów Wikp; © Mam 14 lat, 
lubię wszystkie popularne zespoły 
muzyczne i piosenkarzy. Jestem za- 
palonym molem książkowym. Cza- 
sem lubię pomarzyć czy pójść do 
kina. Zbieram fotosy piosenkarzy 
i aktorów. Chciałabym nawiązać ko- 
respondencję m.in. z moimi imienni- 
czkami. Do listu dołączcie kopertę 
i znaczek, Anna Chabowska, Wierz- 
bice 52, 55-040 Kobierzyce; © Mam 
14 lat, 158 cm wzrostu, psa i poczucie 
humoru. Lubię słońce, deszcz, i mu- 
zykę. Nawiążę kontakt z ludźmi lu- 
biącymi podróże, dobre książki, 
wchodzić do każdego sklepu, pisać 
listy, cieszyć się ze wszystkiego i ce- 
niącymi miłość, przyjażń i szczerość, 
Honorata Milka, ul. Bohaterów 15, 
64-410 Sieraków; © Mam 14,5 lat. 
Trenuję karate, lubię słuchać muzyki 
rockowej, a moimi idolami są: David 


„ Bowie, Michael Jackson, George Mi- 


chael, a fifmowym idolem Bruce Lee. 
Cenię spokój, a nie znoszę szpanu 
i narkomanii, Anna Nowak, ul. Armii 
Czerwonej 41/8, 73-110 Stargard 
Szczeciński; © Mam 12 lat, interesu- 
ję się archeologią i historią. Zbieram 
książki historyczne i znaczki poczto- 
we, Krystian Stafiej, ul. Słowiańska 
3/64, 74-100 Gryfino; © Chciałabym 
zostać aktorką i nawiązać znajomość 
z życzliwymi ludźmi, Iwona Bujno, 
ul. Grochowska 5a/10, 78-100 Kołob- 


rzeg; © Mam 10 lat. Interesuję się 
sportem i muzyką. Mam „hopla” na 
punkcie koni. Zbieram znaczki i na- 
klejki. Nie znoszę dentysty i zupy 
pomidorowej, Agnieszka Wiśniew- 
ska, ul. Andrzeja 8 m. 29, 05-800 Pru- 
szków; © Mam 13 lat, interesuję się 
zwierzętami. Lubię kwiaty doniczko- 
we a przede wszystkim kaktusy i pną- 
cza. Zbieram plakaty i widokówki, 
Aneta Piętak, poczta Mieleszynek, 
98-407 Mieleszyn; © Mam 15 lat 
i chciałabym nawiązać kontakt z ludź- 
mi, którzy korespondują z fan-clu- 
bem Shakin' Stevensa, Wioletta Cho- 
lajda, ul. Pułaskiego 16a, 98-235 Bła- 
szki; © Mam 11 lat. Zbieram historyj- 
ki od gum „Donald”. Lubię zespoły: 
Herreys, Wham, Papa Dance, pio- 
senkarzy: Limahla, Shakin” Stevensa, 
George'a Michaela, Agata Zięba, ul. 
B. Bieruta 25/28, 78-100 Kołobrzeg; 
© Mam 15 lat i niektórzy twierdzą, że 
jestem zwariowana a szczególnie na 
punkcie zespołu A-ha i Uniwerse. 
Lubię muzykę, dyskoteki, koty 
i otrzymywać listy, Ewa Rengwelska, 
ul. Wieniawskiego 30c/9, 73-110 Star- 
gard Szczeciński; © Mam 15 lat, inte- 
resuję się modą, psami i samochoda- 
mi. Lubię dobrą muzykę rockową 85- 
86 roku, a szczególnie grupy Wham, 
A-ha, George'a Michaela. Piszcie do 
mnie, Beata Pachlewicz, ul. Inowroc- 
ławska 5/135, 91-020 Łódź; © Mam 13 
lat i jestem spod znaku Wodnika, 
lubię w-f a głównie judo i piłkę noż- 
ną. Interesuję się końmi, należę do 
klubu jeździeckiego i zbieram plaka- 
ty z końmi. Nie lubię matematyki. 
Zbieram także plakaty muzyczne, 
Edyta Stankiewicz, ul. Gorzowska 25, 
69-210 Lubniewice; © Mamy po 14 
lat. Lubimy taniec dyskotekowy i bre- 
ak-dance. Interesują nas filmy fan- 
tastyczno-naukowe i komedie. Zbie- 
ramy plakaty zespołów. Naszymi ido- 
lami są OMD i Modern Talking. Po- 
staramy się odpisać na każdy list. Ar- 
kadiusz Woźniczak, ul. Wolności 19 
/4, 64-100 Leszno i Piotr Zielonka, ul. 
Rataja 21, 64-100 Leszno. 
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Rozumieć 
ludzkie rozterki 

Adriano, piszę w sprawie, którą po- 
ruszyłaś w swoim liście (nr 39 „ŚM”). 
Dlaczego jesteś tak nietolerancyjna? 
„Redakcyjna Poczta” jest po to, żeby 
czytelnicy mogli się wyżalić, zasięgnąć 
rady u innych czytelników-rówieśni- 
ków. Moim zdaniem dobrze, że młodzi 
czytelnicy piszą o swoich uczuciach, 
kłopotach i rozterkach. Człowiek gdy 
się komuś zwierzy, zawsze czuje się 
lżej. A z drugiej strony z opowieści 
takiego nieszczęśliwca każdy czytelnik 
może wyciągnąć wnioski dla siebie 
a także zastanowić się nad życiem in- 
nych, zrozumieć jak różni ludzie żyją 
wokół nas. 

Mam 15 lat, jestem uczennicą VIll 
klasy, mieszkam blisko Kołobrzegu 
i mam wielu przyjaciół. Ze swoich pro- 
blemów mam się komu zwierzyć, mo- 
gę posłuchać rad przyjaciół. Ty umiesz 
sama dawać sobie radę — to bardzo 
dobrze, ale pomyśl o tych, którzy są 
słabsi psychicznie, którzy się łatwo za- 
łamują, którzy nie mają przyjaciół, któ- 
rych rodzice nie rozumieją. Co ty byś 
zrobiła na ich miejscu? Na pewno usia- 
dłabyś i napisała do lubianej gazety, 
aby ci poradziła. A więc nie osądzaj tak 
ostro i niesprawiedliwie innych. Posta- 
raj się ich zrozumieć 

Szalona Andula 





Dziewczyny, 
trzymajcie dystans... 

List zamieszczony w nr41 „ŚM” „Nie 
czyń drugiemu...” bardzo mnie poru- 
szył. 

Czy Ty, „Czternastolatko”, trochę 
nie przesadziłaś?! Twoim zdaniem po- 
winnyśmy być swoim chłopcom wier- 
ne, oddane, zawsze dla nich miłe i na- 
wet znosić ich kaprysy i wymówki ty- 
pu: „Co to za idiota, z którym stałaś na 
ulicy, przecież Ci mówiłem..." 

Moim zdaniem, jeżeli dziewczyna 
trzyma pewien dystans w stosunku do 
chłopaka, to tylko wychodzi to obyd- 
wojgu na dobre. Chłopak ma dla dzie- 
wczyny pewne uznanie, a dziewczyna 
wie, że jemu na niej naprawdę zależy, 
a to przecież niesłychanie ważne. Zga- 
dzam się z Tobą, że granie niedostę- 
pnej, może chłopaka „wkurzyć”, ale 
nie unieszczęśliwić! Sama chodzę 
z chłopcem i właśnie udaję taką nie- 
dostępną. Tak, szczególnie go to nie 
cieszy, ale gdy zaproponowałam mu 
zerwanie, w ogóle nie chciał o tym 
słyszeć. Jak myślisz, o czym to świa- 
dczy? 

Pewnie, jeśli dziewczyna ma do 


„chłopca pełne zaufanie to nie musi być 


dla niego zimna, mogą szczerze roz- 
mawiać o uczuciach jakimi się darzą. 
Ale moja droga, zejdź z obłoków na 
ziemię! Takich chłopców jest niewielu, 
a poza tym my chyba jesteśmy jeszcze 
za smarkaci na takie wielkie słowa, jak 
miłość. 

Greta 


Mój przyjaciel 
musiał wyjechać... 

Mam 13 lat. Jestem chorowita. Moja 
sytuacja jest następująca: Miałam naj- 
lepszego przyjaciela, Irka. Rozmawia- 
liśmy ze sobą o naszych problemach. 
Razem odrabialiśmy lekcje. 

W ogóle często przebywaliśmy ra- 
zem. W szkole wszyscy się z nas śmiali 
i mówili, że Irek jest moim chłopcem. 
Byłam bardzo dotknięta, bo przecież 
między nami nic takiego nie było. 

Teraz z powodu złych warunków do- 
mowych Irek się wyprowadził. Piszemy 
do siebie listy i często się odwiedzamy. 
Pomimo to czuję się osamotniona, bo 
ani w mojej wsi, ani w szkole nie mam 
przyjaciół. 

Agnieszka 


HARCERSTWO i .„„harcerstewko” 


», zakilkanaście dni zapłoną pierwsze 
J uz obozowe ogniska. Dla drużyn i za- 
stępów rozpocznie się pora letnich wędró- 
wek, przygód, nocnych wart i służb w kuchni. 
Jak co roku dziennikarze „Świata Mło- 
dych” zamierzają odwiedzić Was w stani- 
cach, bazach, obozach. Zanim jednak spotka- 
my się na szlaku — proponuję przeprowadze- 
nie czegoś w rodzaju podsumowania minio- 
nych miesięcy składających się na rok harcer- 
ski 1985/86. 


Nie chodzi tu rzecz jasna o przytaczanie 
danych dotyczących liczby zdobytych spraw- 
ności, stopni, odznak, przebytych kilometrów 
i temu podobnych spraw. Tym niech zajmują 
się — jeśli w letnie upalne dni nie znajdą innej 
roboty — domorośli statystycy, choć i tak nie 
bardzo wiem, do czego te liczby mogłyby się 
im przydać. 

Chodzi o inne podsumowanie mijającego 
roku harcerskiego. Postanowiłem na jakiś 
czas zamienić się w nie mającego nic wspól- 


nego z harcerstwem cywila i z tej pozycji 
ocenić to, co zobaczyłem, usłyszałem, po- 
znałem. 

Wszystkie te obserwacje podporządkowa- 
łem jednemu celowi: ustaleniu, jak to jest 
z tą organizacją szarych i zielonych mundu- 
rów? Schodzi na psy, jak twierdzą jedni, czy 
też staje się coraz lepsze, atrakcyjniejsze, jak 
uważają inni? A może jest po prostu nijaka? 

Harcerstwo to koszmarne często uroczys- 
tości „ku czci”, pełne obłudnych uśmiechów, 
poważnych min, mniej lub bardziej dobrze 
udawanego zainteresowania. Apele, w czasie 
których już po kilku minutach jedni są znudze- 
ni, inni zmęczeni, choć wiara w ordynku po- 
winna być szczęśliwa, przynajmniej tak jest 
w piosence. Są też oczywiście tacy, którzy 
przejmują się uroczystością, w której biorą 
udział — to najczęściej ci „nowi”, którzy jesz- 
cze nie wpadli w rutynę. Po zaliczeniu piątej 
podobnej uroczystości i oni dołączą do po- 
zostałych. 

Harcerstwo to tłok w pociągach — złorze- 


czenie podróżnych niezadowolonych z braku 
wolnych miejsc, zmieszanych śpiewanymi 
przy wtórze gitary piosenkami. To kupowane 
przez najmłodszych za ostatnie grosze 
w dworcowych bufetach słone paluszki i cu- 
kierki, to zabłocone buty i spodnie, czasem 
brudne twarze czy ręce budzące pełne obu- 
rzenia okrzyki mam, nie mogących zrozu- 
mieć, jak można aż tak upodobnić się do 
nieboskiego stworzenia... 

Harcerstwo to bitwy o lepsze miejsca 
w wagonach czy autobusach, pełne wzajem- 
nych złośliwości, czasem wułgarności z obu 
stron. To wypałane ukradkiem papierosy, to 
wyczyny „skautów piwnych”, mających za 
nic złożone przyrzeczenia, szacunek dla mun- 
durów i siebie samych. To także rozchełstane 
bluzy, brudne, niedbale zawiązane chusty. 

Harcerstwo to szlak wielkiej przygody, na 
którym co chwila spotkać można tych, którzy 
tej przygody szukają. To wspaniałe zimowi- 
sko w Sieradzu, na którym drużynowi, przy- 
boczni i zastępowi z Bielska-Białej uczyli się 


wszystkiego, co może przydać się w pracy, 
przy okazji podbijali serca gospodarzy i... pań 
kucharek, które żałowały, że po feriach nie 
będą miały już dla kogo przygotowywać 
wspaniałych sałatek jarzynowych. To grupka 
małych hacerzy z Kopernik, którzy czas swe- 
go harcerskiego życia liczą ilością rajdów, 
biwaków i obozów, w których uczestniczyli, 
to drużyna z Brzegu, gdzie wszyscy — począw- 
szy od wodza, skończywszy na najmłodszych 
„biszkoptach” — są paką przyjaciół. To wresz- 
cie wiele innych zastępów czy drużyn spotka- 
nych gdzieś tam, pracujących w maleńkich 
wioskach i wśród wielopiętrowych bloków. 


Ale harcerstwo to także czekolady schowa- 
ne ukradkiem do kieszeni zamiast do sklepo- 
wego koszyka, to obojętność, zawiść, często 
bezinteresowna wrogość... 

Długo jeszcze można by dalej w ten sam 
sposób. Wydaje się jednak, że przytoczone 
przykłady... nie są w stanie odpowiedzieć na 
pytanie: „jacy jesteśmy — "my, hacerze?”. 


Jeden będzie wylewał swoje żale, pokazywał 
czarne strony działalności, inny znów rozpły- 
nie się w zachwytach nad pracą. 

No właśnie — trudno o jakąś miarodajną 
i jednoznaczą opinię na temat harcerstwa. 
Jest w nim i dobro, i zło, jak wszędzie w życiu. 
Sęk jednak w tym, że taka sytuacja wcale nie 
przynosi nam chluby, bo owo zło nijak się ma 
do powtarzanych po tysiąckroć zdań o idea- 
łach harcerskiego życia. Na wielu mundurach 
są w dalszym ciągu plamy, które coraz trud- 
niej jest wywabić, ba, pojawiają się wciąż 
nowe i nowe. W dodatku są one bardziej 
widoczne niż czyste bluzy... 5 

A jacy Wy jesteście? Z czym może kojarzyć 
się Wasza drużyna komuś, kto przygląda się 
jej z pozycji „cywila””? Może warto by pokusić 
się i dokonanie podobnej oceny we własnym 
gronie? Pierwsze obozowe ognisko jest do- 
skonałą okazją. 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


ŚCIĄGAWKA Z HISTORII 





Przysłowie powiada, że historia lubi się powtarzać. 
Okrutny los spowodował, że dwa wydarzenia stano- 
wią tragiczne potwierdzenie tej zasady. Dwie odległe 
od siebie o kilkaset kilometrów miejscowości zostały 
zrównane z ziemią 10 czerwca. Daty obu pacyfikacji 
dzieliła różnica zaledwie dwóch lat. 


Pani Maria Szupikova jest jed- 
ną z niewielu mieszkanek Li- 
dic, którym udało się przeżyć 
wojnę. W 1942 roku była małą 
dziewczynką; została wywie- 
ziona do obozu, następnie zaś 
do Niemiec. Po zakończeniu 
wojny udało się jej powrócić 
do Czechosłowacji. Obecnie 
jest działaczką społeczną. 
W lutym br. przebywała w Pol- 
sęe na Międzynarodowym 
Spotkaniu _ Przyjaciół Dzieci. 
Korzystając z okazji odwiedziła 
Łódź — miejsce, gdzie podczas 
wojny znajdował się obóz kon- 
centracyjny dla dzieci, którego 
jednym z więźniów była właś- 
nie ona 





idice to niewielka wieś nie- 
daleko Kladna, kilkanaście 
kilometrów od Pragi. W czasie 
drugiej wojny światowej w tym 


właśnie miejscu działał dosko- — 


nale zorganizowany ruch opo- 
ru przeciwko hitlerowskim oku- 
pantom. Mieszkańcy  Lidic 


szczycili się także tym, że już na 
początku wojny dwóch mło- 
dych ludzi pochodzących z tej 
wioski uciekło do Anglii i po- 





tem walczyło z Niemcami jako 
lotnicy Królewskich Sił Powie- 
trznych (RAF) 

Wszyscy wiedzieli o sobie 
wszystko lub prawie wszystko. 
Oczywiście przynależność do 
ruchu oporu utrzymywana była 
w tajemnicy, jednak hitlerowcy 
nazywali Lidice „gniazdem 
szerszeni”. 

27 maja 1942 r. w Pradze 
dokonano udanego zamachu 
na zastępcę „Protektora Czech 
i Moraw”, SS-gruppenfiihrera 
i generała policji Reinhardta 
Heydricha. Uciekając przed po- 
ścigiem uczestnicy zamachu 
schronili się właśnie w Lidi- 

_cach. Tam też odpoczęli i na- 
brali sił do dalszej ucieczki. 

Zemsta okupantów była nie- 
zwykle okrutna... 

— Przyjechali wcześnie rano. 
Ludzie jeszcze spali lub dopiero 
wstawali. Niemcy wdzierali się 


do domów, wypędzali wszyst- 
kich na podwórze. Potem od- 
dzielili od grupy mężczyzn i roz- 
strzelali prawie wszystkich. Tyl- 
ko niektórych zabrali ze sobą 
do Pragi. Zabrali też pozosta- 
łych: kobiety i dzieci. Wtedy 
właśnie po raz ostatni widzia- 
łam swoich najbliższych — tak 
© wydarzeniach z 10 czerwca 
1942 roku opowiada naoczny 
świadek — Maria Szupikova, 
wtedy mała dziewczynka. 

Na miejscu, w Lidicach Nie- 
mcy zamordowali 173 męż- 
czyzn powyżej 15 roku życia. 
Wkrótce w Pradze rozstrzelano 
kolejną grupę — 19 mężczyzn 
i siedem kobiet. Pozostałe ko- 
biety wysłane zostały do obozu 
koncentracyjnego w Ravensb- 
rick. Tragiczny był też los dzie- 
ci. Około stu wysłano do obozu 
w Łodzi, następnie zaś do Nie- 
miec, gdzie poddane zostały 
zniemczeniu. Oczywiście tylko 


te, którym udało się przeżyć 
piekło łódzkiego lagru. Po woj- 
nie odnałeziono tylko nieli- 
czne... 

Lidice przestały istnieć. Zo- 
stały zrównane z ziemią. Ich na- 
zwę Niemcy wymazali z reje- 
stru miejscowości. Uważali, 
że postępując w ten sposób od- 
straszą innych od stawiania 
oporu. Bardzo się mylili. Z jesz- 
cze większą determinacją na- 
ród czeski przystąpił do wałki 
z okupantem. 

Dziś Lidice mimo wszystko 
istnieją. Są dużą, nowoczesną 
wsią, w której mieszka ponad 
tysiąc osób. Wśród nich są tak- 
że ci, którzy pamiętają tamten 
czerwcowy ranek sprzed czter- 
dziestu łat i widok pomordowa- 
nych ojców, braci, mężów.Na 
pamiątkę pacyfikacji Lidic wy- 
budowany został pomnik, pod 
którym stale leżą świeże 
kwiaty. 





rzekazywane szeptem wia- 
domości mówiły, że alianci 
dokonali udanego desantu na 
północy Francji i już posuwają 
się w głąb kraju. Z każdym 
dniem przybierała na siłe ak- 
tywność ruchu oporu. Dzień 
wyzwolenia spod okupacji hit- 
lerowskiej wydawał się być co- 
raz bliższy. Niestety nie wszyst- 
kim dane było jej doczekać... 
Niewielka miejscowość Ora- 
dour-sur-Glane leży w środko- 
wej Francji, na północny za- 
chód od Limoges. Alianci, któ- 
rzy 6 czerwca 1944 roku wylą- 
dowali w Normandii, byli jesz- 
cze oddaleni o kilkaset kilome- 
trów od tego miejsca, gdzie 
w dalszym ciągu rządzili — choć 
z każdym dniem coraz mniej 
pewni hitlerowcy. 
Wszyscy mieszkańcy wsi cze- 
kali na wyzwolicieli... 
Rankiem, 10 czerwca wieś 
została otoczona przez żołnie- 
rzy Dywizji Pancernej SS „Das 


siebie — 


Reich”. W ciągu kilku godzin 
Oradour zostało spalone, część 
domów wysadzono. w powie- 
trze. Mieszkańców Niemcy wy- 
mordowali w bestialski spo- 
sób. Szczególnie obeszli się 
z nauczycielami i uczniami 
miejscowej szkoły. Zapędzili 
ich do kościoła i spalili żywcem 
'W sumie podczas akcji pacyfi- 
kacyjnej zginęło ponad sześć- 
set osób. Tętniąca jeszcze nie 
dawno życiem wieś zamienio 
na została w milczące, posępne 
pogorzelisko. 

Czas, jaki upłynął od tamtych 
wydarzeń nie usunął ich w nie- 
pamięć. Historię zbrodni po- 
znają kolejne pokolenia 
mu nie wolno o nich zapom 
nieć. Są świadectwami okru 
cieństwa i barbarzyństwa tych, 
którzy mienili się panami świa- 
ta, nadludźmi, w rzeczywistości 
zaś byli jedynie mordercami 
i podpalaczami. 

JAROSŁAW MACHOWIAK 


niko- 





10 czerwca 1944 roku Oradour-sur-Glane przestało istnieć 


MUZYCZNE PASJE 
STAREGO GÓRNIKA 


KATOWICE (inf. wł). Ten wi- 
doczny na zdjęciu starszy czło- 
wiek to wynalazca. Spotkaliśmy 
go na IV Ogólnopolskich Tar- 
gach Wynalazków w Ośrodku 
Postępu Technicznego w Kato- 
wicach. Skonstruowany przez 


niego oryginalny instrument 
muzyczny przypominający 
olbrzymie  cymbałki został 


uznany za wynalazek i opaten- 
towany. Jego twórca — dzisiaj już 
emerytowany górnik kopalni 
„Rozbark” w Bytomiu wykonał 
go z... samochodowych rur wy- 
dechowych! Trochę je zaharto- 
wał, leciutko pociągnął pędz- 
lem i rozpoczął wędrówkę po 
szkołach, klubach i świetlicach, 
dając bezpłatne koncerty. Na 
swoim instrumencie wygrywa 
150 rozmaitych melodii! Często 
akompaniuje sobie na harmo- 
nijce ustnej. 

Pan Piotr Opara z Brzezin Ślą- 
skich, bo to właśnie o nim mowa 
— pochodzi ze starej śląskiej ro- 
dziny, w której oprócz górni- 
czych żywe są pa dziś dzień 
tradycje wspólnego muzykowa- 
nia. jego wuj — kapelmistrz or- 
kiestry górniczej podsuwał mu 
już w dzieciństwie książki, 
w których można było znaleźć 
opisy starych, blaszanych in- 
strumentów muzycznych. Tam 
też wyczytał, że twórcami 
pierwszych takich instrumen- 
tów byli średniowieczni maszo- 
pi pływający na okrętach, któ- 
rych kadłuby obijane byty lekką, 
cienką blachą. Z jej resztek robi- 
fi ruloniki, które początkowo 


Pan Piotr Opara ze swoim osobliwym instrumentem muzycznym 





slużyły jako swoista „ochrona” 
do przypiekanego na ogniu 
mięsa. Z czasem okazało się, że 
rurki te mogą być z powodze- 
niem wykorzystywane _do.. 
konstruowania instrumentów 
muzycznych. Być może już wte- 
dy w chłopcu z Brzezin Śląskich 
zrodziła się myśl, by zrobić in- 
strument na wzór tych średnio- 
wiecznych. 

Upłynęły lata, zanim tego do- 
konał. Życie, wypełnione pracą 
w kopalni, nie pozwalało zna- 
leźć czasu na inne zajęcia. Do- 
piero gdy przeszedł na emery- 
turę, zabrał się do dzieła. 
Wkrótce spełniło się jego dzie- 
cięce marzenie. Spod jego rąk 
wyszedł instrument, na którym 
- jak orzekli fachowcy - grywa- 
no w XIV i XV wieku. Żadne 
muzeum nie posiada czegoś ta- 
kiego z tamtego okresu w swo- 
ich zbiorach. Jest to więc jedyny 
tego typu instrument na 
świecie! 

Pan Piotr Opara nie wyobraża 
sobie życia bez muzyki. Tak je- 
go ojciec, jak i on sam byli 
członkami górniczej orkiestry 
dętej, na skrzypcach zaś zaczął 
pan Piotr grać mając zaledwie 8 
tat. jego muzyczne talenty zna- 
lazły potwierdzenie na piśmie. 
Zdał bowiem specjalistyczny 
egzamin eksternistyczny upo- 
ważniający go do koncertów nie 
tylko w małych, kameralnych 
salach, ale i w szkołach i akade- 
miach muzycznych 


(kk) 
Fot. Zbigniew Bisanz 


z kilkanaście dni wakacje, 
a większość z was jest już 
myślami na obozach i koloniach, 
a my jeszcze o szkole. Ale nieotym 
co było, ałe o tym co będzie. A bę- 
dzie sporo nowego; dotyczy to 
głównie tegorocznych ósmoklasis- 
tów, przed którymi start do kolej- 
nego etapu życia — nauka w szkole 
średniej. Towarzysząca im od 
pierwszej klasy szkoły podstawo- 
wej reforma programowa, podob- 
nie jak oni, przekroczy | września 
1986 r. progi liceów, techników, 
zawodówek. Czy — stosując szkol- 
ną nomenklaturę — zdała egzamin 
w szkole podstawowej? Trudno już 
dziś o jednoznaczną odpowiedź. 
Opinie o programach nauczania 
obecnie obowiązujących są różne: 
a to że zbyt trudne, że pewne partie 
materiału są mało przydatne, a in- 
ne dość spłycone, wreszcie, że są te 






programy zbyt przeładowane. Tę 
ostatnią ocenę podzielają w wię- 
kszości eksperci i pedagodzy i — ku 
pocieszeniu uczniów młodszych 
klas szkół podstawowych — prace 
nad ich doskonaleniem, a także 
„odchudzeniem” są w pełnym 
toku. 

Można by zadać pytanie, że sko- 
ro jeszcze nie wszystko jest uładzo- 
ne w programie podstawówki, to 
po co rozpoczynać reformę w szko- 
le średniej? Ale odpowiedź jest 
prosta. Skoro nowe programy nau- 
czania funkcjonują już w szkole 
podstawowej, programy szkoły po- 
nadpodstawowej muszą być do 
nich dostosowane, a więc trzeba je 
zmienić. I taki program, po wielu 
konsultacjach, m.in. z 300 radami 
pedagogicznymi, powstał. Składa- 
ją się nań tradycyjne przedmioty 
ogólnokształcące oraz — nowość — 
przedmioty uzupełniające i prakty- 
ki uczniowskie w liceach. 


D realizacji reformy 
O w pierwszej -grupie 
przedmiotów oświata przygotowa- 
na jest najlepiej. Co to oznacza? 
Przede wszystkim przygotowani 
będą nauczyciele; wyposażeni zo- 
stali w nowe programy i niezbędne 
materiały, od pewnego czasu na 
konferencjach metodycznych 
w oddziałach doskonalenia nau- 
czycieli zapoznają się ze zmianami, 
„uczą się” nowych programów. 
Inaczej sprawy się mają z podrę- 
cznikami. Nowych podręczników, 
które uwzgłędniałyby nowe treści, 
w najbliższym roku szkolnym nie 
będzie. Uczniowie klas pierwszych 
uczyć się będą z dotychczas obo- 
wiązujących, które mniej więcej 
w 80 procentach dają się wykorzys- 


tać. Tematy zupełnie nowe znajdą 
się w specjalnie wydanych broszu- 
rach-supiementach, czyłi materia- 
łach uzupełniających. Dotyczy to 
języka polskiego, historii, geogra- 
fii, biologii. Suplementy te wyda- 
no w nakładzie 220 tys. egzempla- 
rzy — tylu akurat uczniów rozpo- 
cznie naukę w pierwszych klasach 
szkół ponadpodstawowych. 


ieco dłużej zatrzymamy się 

przy drugiej grupie przed- 
miotów nazwanych uzupełniający- 
mi. Od dłuższego czasu zarzucano 
szkole, że nie przygotowuje do ży- 
cia, że jest oderwana od proble- 
mów współczesnej cywilizacji, że 
nie pomaga młodemu człowiekowi 
w znalezieniu swego miejsca w spo- 
łeczeństwie. Temu _ postulatowi 
wzmoćnienia więzi szkoły z życiem 


mają właśnie służyć nowe przed- 
mioty. Na ich realizację przezna- 
czy się w szkołach średnich około 
70 godzin (2 godziny w tygodniu 
w ciągu jednego roku, w liceach 
zawodowych 1 godzina tygodnio- 
wo w ciągu 2 lat) zaś w zasadni- 
czych szkołach zawodowych około 
35 godzin (jedna godzina w tygod- 
niu w ciągu jednego roku). 
W szkołach średnich zestaw przed- 
miotów jest stosunkowo szeroki, 
daje możliwość różnych wyborów 
w ciągu czterech lat nauki. Są to: 
propedeutyka* filozofii, religioz- 
nawstwo, problemy współczesnej 
cywilizacji, wiedza o prawie, pro- 
pedeutyka wiedzy ekonomicznej, 
wybrane zagadnienia z pedagogi- 
ki i psychologii, ochrona i kształ- 
towanie środowiska, elementy in- 
formatyki, informacja naukowa 
z elementami naukoznawstwa. 
W zasadniczych szkołach zawodo- 
wych wybór jest nieco mniejszy, 
bo tylko spośród czterech przed- 
miotów: wiedza o prawie, prope- 
deutyka wiedzy ekonomicznej, 
ochrona i kształtowanie środowi- 
ska oraz probłemy współczesnej 
cywilizacji. Spośród wymienio- 
nych przedmiotów uczniowie wy- 
bierają jeden i wówczas staje się- 
on przedmiotem obowiązkowym, 
tak jak inne przedmioty szkolne. 
Jest mało prawdopodobne aby 
od września w jakiejkolwiek szkole 
uczniowie mogli wybierać z całego 
zestawu propozycji, ponieważ do 
pełnego wdrożenia tej części refor- 
my oświata nie jest dostatecznie 
przygotowana. Są programy, ale 
nie ma nauczycieli, nie ma podrę- 
czników.  Dłatego rok szkolny 
1986/87 traktuje się jako etap prób- 
nego wprowadzania przedmiotów 
uzupełniających, przygotowania 


bazy materialnej, zebrania do- 
świadczeń, by w następnych latach 
realizację programu poszerzać. 
Nowe przedmioty będą więc wpro- 
wadzone tylko tam, gdzie znajdą 
się odpowiednio przygotowani na- 
uczyciele (po studiach specjalisty- 
cznych lub dyplomowych) gwa- 
rantujący właściwy poziom nau- 
czania. W przypadku informatyki 
niezbędny jest też sprzęt, co naj- 
mniej 5 mikrokomputerów. 

Szkoły, które podejmą się wpro- 
wadzenia od września br. przed- 
miotów uzupełniających, powinny 
zagwarantować realizację co naj- 
mniej trzech spośród nich. Bo tyl- 
ko wówczas będzie można mówić 
o możliwości wyboru. 

Jak już wspomniałam, do ża- 
dnego z przedmiotów uzupełniają- 
cych nie ma i w najbliższym roku 
szkolnym nie będzie podręczni- 


ków. Nie robiłabym z tego proble- 
mu, choć uczeń z podręcznikiem 
czuje się bezpieczniej. W progra- 
mach nowych przedmiotów wieło- 
krotnie podkreśla się, że nauczy- 
ciel nie powinien ich ,„nauczać”, 
co często sprowadza się do wykła- 
du i polecenia przeczytania frag- 
mentu podręcznika „stąd — do- 
tąd”, ale powinien być organizato- 
rem pracy uczniów. Preferowaną 
formą lekcji ma być dyskusja, pod- 
czas której uczniowie mieliby moż- 
liwość logicznego formułowania 
wniosków. Żeby jednak móc to 
robić, trzeba coś wiedzieć, a więc 
przestudiować odpowiednią litera- 
turę, śledzić fachową prasę. Powi- 
nien być w tym pomocny nauczy- 
ciel. Poza tym każdy z programów 
przedmiotów uzupełniających za- 
wiera bogaty zestaw lektury przy- 
datnej do jego poznania. 

Warto dodać, że w najbliższym 
roku szkolnym uczniowie nie będą 
jeszcze otrzymywać z tych przed- 
miotów ocen; stosować się będzie 
zasadę zaliczania lub niezaliczania. 
Niezaliczenie nie będzie miało 
wpływu na promocję. Dopiero po 
masowym wprowadzeniu nowych 
przedmiotów do szkół będzie oce- 
niany stopień ich opanowania 
w sposób tradycyjny, że wszystki- 
mi konsekwencjami. 


Ke nowością, ściśle zwią- 
zaną z przedmiotami uzupeł- 
niającymi, jest _ wprowadzenie 
praktyk uczniowskich do liceów 
ogólnokształcących. Opracowano 
pięć programów praktyk o nastę- 
pujących profilach: pedagogiczny 
(praktyki w przedszkolu, placów- 
kach opiekuńczo-wychowaw- 
czych), społeczno-kulturalny (ob- 


sługa ruchu turystycznego, hotela- 
rstwo, muzealnictwo, dokumenta- 
cja naukowo-techniczna), społecz- 
no-administracyjny (pisanie na 
maszynie z korespondencją, archi- 
wistyka, administracja terenowa), 
techniczno-ekonomiczny (kreśle- 
nie techniczne, obsługa sprzętu au- 
diowizualnego),  rolńo-ekonomi- 
czny (mechanizacja rolnictwa, ho- 
dowla zwierząt, żywienie zbioro- 
we). 

W prowadzenie praktyk w lice- 
ach ma na celu zapoznanie nasto- 
latków z pracą w różnych działach 
gospodarki narodowej, pomóc 
w wyborze kierunku studiów, 
aw konsekwencji przyszłego zawo- 
du. Resort oświaty zastrzega, że 
nie mogą się one sprowadzać do 
wykonywania prostych monoton- 
nych prac (np. sprzątanie zakła- 
du), traktowania praktykantów ja- 


To jest pracow- 
nia, w której 
dziewczęta po- 
znają zasady pra- 
cy administracyj- 
no-biurowej, m. 
in. uczą się ma- 
szynopisania. 
Sfotografowaliś- 
my ją w jednym 
z _ bułgarskich 
ogólniaków, 
w _Tołbuchinie. 
Szkoły _bułgar- 
skie również 
wdrażają _ refor- 
mę  programo- 
wą; napiszemy 
o niej na począt- 
ku roku szkol- 


cowano właśnie przykładowe pro- 
gramy praktyk. 

Jak się jednak wydaje, w najbli- 
ższym roku szkolnym praktyki 
uczniowskie nie będą zjawiskiem 
masowym, a raczej śladowym. Za- 
sada jest taka, że mogą wprowadzić 
je tylko te szkoły, które zdołają 
zapewnić prawidłową ich realiza- 
cję. Zakłady pracy, jak dotąd - 
mimo ciągłych narzekań na braki 
w zatrudnieniu — bronią się przed 
przyjmowaniem uczniów, czego 
dowodem choćby wakacyjne OHP 
w ubiegłym roku ok. 40 tys. chęt- 
nych do pracy w czasie łata nasto- 
latków odprawiono z kwitkiem. 

Reforma programowa w szkole 
to temat — morze. Tu zdołaliśmy 
zasygnalizować jedynie najważnie- 
jsze jej elementy. Będziemy tę te- 
matykę kontynuować w przyszłym 
roku szkolnym. Prawidłowe wdro- 
żenie nowego programu, tak by 
zostały zrealizowane jego cele, to 
w tej chwili sprawa dla oświaty 
najważniejsza. Nie tylko zresztą 
dła oświaty. Na majowym posie- 
dzeniu Sejmu problematyka 
oświaty i wychowania zajęła sporo 
miejsca w dyskusji poselskiej, zna- 
jdzie się też na pewno na porządku 
obrad X Zjazdu PZPR, o czym 
zasygnalizowały już przedzjazdo- 
we dyskusje nad tezami. 

O innych sprawach związanych 
z organizacją przyszłego roku 
szkołnego przeczytacie w jednym 
z najbliższych numerów. 


MARIA JAWORSKA 
Fot. autorki 





* Propedeutyka — wprowadzenie do 
jakiejś dziedziny wiedzy. 





W dawnej Babiłonii i Asyrii 
stosowano rury dźwiękowe do 
wywoływania odpowiednich 
efektów akustycznych. Skon- 
struowano również specjalne 
zwierciadło do skupiania głosu 
kapłanów w wybranych miej- 
scach świątyń. 

W starożytnej Grecji między 
innymi Pitagoras (VI w p.n.e.) 
prowadził owocne prace nad 
poznaniem tajemnic dźwięku. 
Zdobycze naukowe z tego okre- 
su były bardzo znaczące, ko- 
rzystali z nich przywódcy woj- 
skowi, przykładem może być 
trąba wojenna Aleksandra Ma- 
cedońskiego. W VI w. p.n.e. 
w Syrakuzach w zamku Denysa 
Starego zbudowano urządze- 
nie pozwalające podstuchiwać 
rozmowy osób znajdujących 
się w odległych komnatach. 

W okresie -średniowiecza 
prace Greków i Rzymian pozos- 
tawały w zapomnieniu. Dopie- 
ro w XV wieku Leonardo da 
Vinci rozpoczął badania nad 
właściwościami dźwięku. Od 
tego momentu zainteresowa- 
no się możliwością zbudowa- 
nia urządzenia przechowujące- 
go głos. Budowano... specjalne 
beczki i skrzynki, żadne jednak 
po otwarciu nie wydały oczeki- 
wanego dźwięku... 


W 1780 roku Gotlib Kratzen- 
stein zbudował „mechaniczną 
krtań” — urządzenić wykorzys- 
tujące powstawanie dźwięku 
przy przepływie powietrza 
przez specjalnie zbudowane 
filtry. 


Nową erę w akustyce zapo- 
czątkował w 1800 roku Ale- 
ksander Volta, odkrywając 
prąd elektryczny. Od tego mo- 
mentu można mówić również 
o nowej dziedzinie wiedzy — 
elektroakustyce. Pierwszą uda- 
ną próbę graficznego zapisy- 
wania dźwięku przeprowadził 
w 1807 roku Thomas Young. 
W 1857 r. Leon E. Scott zbudo- 
wał Phono-autograf składający 
się z tuby, na końcu której za- 
mocowano błonę z przytwier- 
dzonym do niej rylcem. Dźwięk 
zapisywany był graficznie na 
obracającym się wałku. Urzą- 
dzenie to wprawdzie nie od- 
twarzało zapisywanego dźwię- 
ku, zwróciło jednak uwagę ba- 
daczy na możliwość zbudowa- 
nia maszyny zapisująco-od- 
twarzającej głos. Plany takiego 
aparatu opublikował w swym 
memoriale w 1877 r. Charles 
Cross. Zamierzał on zbudować 
i opatentować swój Paleo- 
phon, lecz ubiegł go w tym zna- 
ny amerykański wynalazca 
i konstruktor Thomas Edison, 
konstruując Fonograf. Urzą- 
dzenie Edisona składało się 


ztuby zbierającej dźwięki i ukła- 
du membrana-rylec, który żło- 
bił tzw. zapis wgłębny na obra- 


*- cającym się cylindrze pokrytym 


cynfolią. Głównie wady tego 
urządzenia to: niestałość obro- 
stów, silne zniekształcenie głosu 
i wyraźny szum. 

Prawdziwa historia gramo- 
fonu rozpoczyna się dwa lata 
później, czyli w 1879 roku, gdy 
niemiecki fizyk Emil Berliner 
skonstruował „maszynę mó- 
wiącą” — Gramophone. Kon- 
strukcja tego wynalazku oparta 
była na modelu urządzenia 
Scotta, jedynie walec zastąpio- 
ny został płaską płytką z twar- 
dego wosku. Zmianie uległ tak- 
że sposób zapisu. Rylec wpro- 
wadzony w drgania przez me- 
mbranę, umieszczoną prosto- 
padle do płyty, tłoczył tzw. za- 
pis wboczny. Konkurencją dla 
gramofonów były patefony, 
produkowane przez francuską 
firmę, Pathe Freres. Urządzenia 
te odtwarzały zapis fonografi- 
czny wgłębny. W celu zmniej- 
szenia szumów, zastosowano 
igłę szafirową. W 1908 r. firma 
Pathć jako pierwsza zastoso- 
wała do swych urządzeń silnik 
elektryczny. 

W pierwszych latach XX w. 
przewaga gramofonu nad fo- 
nografem stała się bezsporna, 
dlatego też naukowcy na serio 
rozpoczęli ulepszanie tego 
urządzenia. Budowano gramo- 
fony meblowe (salonowe) i wa- 
lizkowe z tubą prostą lub zwi- 
niętą. z 

W 1913 r. Grandall i Kranz 
zbudowali przetwornik magne- 
tyczny, który zamieniał impul- 








sy elektryczne z mikrofonu 
w drgania mechaniczne ryłca. 
W tym samym roku Hans Vor- 
beck zbudował wzmacniacz 
lampowy, stosowany do na- 
grywania dźwięku na płyty. 
Osiągnięcia te pozwoliły na 
nieznaczne poprawienie jakoś- 
ci nagrywanego głosu, który 
mimo wszystko ustępował ja- 
kością audycjom radiowym. 
Dopiero w 1925 r. wprowadze- 
nie mikrofonu elektrycznego 
znacznie poszerzyło pasmo 
utrwalonego dźwięku. Dalsze 
prace badawcze, szczególnie 
w USA, doprowadziły do nastę- 
pnej rewolucji w fanografii - do 
wprowadzenia przez wytwór- 
nię Columbia wolnogrającej 
płyty Long-Play. Od 1948 r. pły- 
ty te produkowane w nie spoty- 
kanych dotąd ilościach, dostę- 
pne były we wszystkich skle- 
pach fonograficznych. Nieco 
później wprowadzono silniki 
prądu stałego, urządzenia prze- 
ciwdziałające sile odśrodkowej 
działającej na igłę (antyscating) 
i fotoelektryczną regulację ob- 
rotów talerza. 

Około 1957 r. ruszyła produ- 
kcja gramofonów stereofonicz- 
nych, a dziesięć lat później — 
kwadrofonicznych. 

Dziś podbija świat dyskofon, 
bezdotykowo odczytujący zapi-. 
sany dźwięk. Jedna z najwcześ- 
niejszych pasji ludzkości zosta- 
ła zrealizowana — ujarzmiono 
oporny dźwięk i tow sposób jak 
najbardziej wierny... 


PIOTR PONACZEWNY 
Rys. M. Szymanowska 








Z przyjemnością przed- 
stawiam Wam Sonet na- 
grodzony w majowym 
konkursie Złotego Szer- 
szenia — Brzęczysława 


MOJA MAJOWA MIŁOŚĆ 


Za jeden gram fantazji i kropelkę marzeń 

Na wielkim targu bajek w tajemniczym mieście 
Dostałem od przekupki twoje drżące serce 

1 worek pełen dziwnych, ale dobrych zdarzeń. 
Dla ciebie zbudowałem marmurowy pałac, 
Pochodnie rozpaliłem, by nie było ciemno. 
Od dzisiaj już na zawsze pozostaniesz ze mną, 
Więc zamku ogromnego nie będziesz się bała. 


A kiedy usiądziemy w ciszy pewnej nocy, 

Kiedy będę płótł śmieszne głupstwa i banały, 

Patrząc w twoje zielono-niebieskawe oczy, 

Poznasz — jak to dziewczyna — ślad Amora strzały, 

Zamyślisz się, potem wstaniesz, w czerń majową wskoczysz, 
A po chwili mi podasz pęk stokrotek białych. 


B. Rosół 
Kłobuck 


YŚCIG Z CZASEM” 
ry to walka o uratowa- 
nie życia milionów dzieci afry- 
kańskich zagrożonych śmiercią 
głodową. Biegacze uczestni- 
czący w-biegu są wysłannikami 
niosącymi wołanie o pomoc, 
skierowańe do mieszkańców 
wszystkich krajów świata. 

Jednym z uczestników biegu 
był sudański średniodystanso- 
wiec Omar Khalifa. „Bez waha- 
nia przyjąłem propozycję wzię- 
cia w nim udziału. Sądzę, że 
ludzie w Europie nie zdają so- 
bie sprawy z ogromu nie- 
szczęść, jakie spadły na lud- 
ność afrykańską, zwłaszcza 
dzieci” — powiedział złoty me- 
dalista mistrzostw - świata 
w biegu na 1500 metrów pod- 
czas spotkania na Zamku Króle- 
wskim, w którym wzięli udział 
między innymi: wicepremier 
Zbigniew Gertych, działacze 
UNICEF, członkowie wielu 
organizacji społecznych, znani 
sportowcy. 

Wiceprezes Rady Ministrów 
Z. Gertych zapewnił sudańskie- 
go gościa o gotowości udziele- 
nia przez nasz kraj wszech- 
stronnej pomocy afrykańskim 
dzieciom. 

Omar Khalifa rozpoczął swój 
bieg 17 maja w obozie dla 
uchodźców el-Moweilih w Su- 
danie, gdzie zapalił znicz-po- 
chodnię — ogień jest bowiem 
symbolem solidarności ludzi 
dobrej woli. 

Warszawa była kolejnym, po 
Atenach, Madrycie, Rzymie, 
Paryżu i Brukseli etapem pod- 
róży biegacza. Podczas spotkań 
z czołowymi osobistościami 
odwiedzanych krajów przeka- 
zywał on posłanie narodów 
Afryki, następnie odbywał bieg 
ulicami miast. 





Trasa warszawskiego biegu 
wiodła przez Stare Miasto. Ho- 
norową asystę tworzyli nasi 
czołowi _ długodystansowcy, 
harcerze z 212 WDH oraz afry- 
kańscy studenci uczący się 
w Polsce. 

Kolejnymi etapami podróży 
sudańskiego zawodnika były: 
Budapeszt, Helsinki, Amster- 
dam i Dublin. 

Podobne biegi odbywały się 
w wielu państwach całego 
świata. ich uczestnicy spotkali 
się 26 maja w Nowym Jorku, 
gdzie właśnie tego dnia rozpo- 
częła obrady Nadzwyczajna 
SesjaZgromadzenia Ogólnego 
Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych poświęcona trudnej 
sytuacji w Afryce. 

25 maja na całym świecie 
odbyły się także biegi masowe, 
połączone z festynami sporto- 
wymi, wiecami itp. Przeprowa- 
dzano także kwesty na rzecz po- 
trzebujących dzieci Afryki. 

Warto wspomnieć, że jed- 
nym z pomysłodawców zorga- 
nizowania całego przedsięw- 
zięcia był Bob Geldof, ten sam, 
który w ubiegłym roku zorgani- 
zował wielkie koncerty pod ha- 
słem: Live Aid. (jam) 


Fot. Marek Szymanski 
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Bieg nadziei 








NC 
NIEZWYKŁEGO 


31 grudnia 1999 r. Uff... Nare- 
szcie znalazłam chwilkę czasu, 
aby zajrzeć do swej „Księgi ta- 
jemnic”. Tak nazwałam bowiem 
swój pamiętnik. Właściwie jes- 
tem bardzo dumna z niego, 
gdyż prowadzę go już 15 lat! Co 
prawda nie zapisywałam go re- 
gularnie, ale za to bardzo szcze- 
rze. „Zmarnowałam” kilka bru- 
lionów i wcale. tego nie żałuję. 
Siedzą wszystkie w zamkniętej 
skrzyneczce, czczone niemal 
przeze mnie. Jakże miło jest 
wspominać i odtwarzać w pa- 
mięci zapomniane już czasem 
fakty. 

Korzystając z wolnego czasu, 

w kilka godzin przed wyjściem 
na bal sylwestrowy powróciłam 
na moment do swego dziecińs- 
twa. Spotkałam tam 14-letnią 
dziewczynkę. Miała długie 
blond włosy i niebieskie oczy. 
Miałam kłopoty z rozpozna- 
niem jej, ale mój stary przyja- 
ciel-pamiętnik przyszedł z po- 
mocą wyjaśniając, że to jestem 
ja. 
Zaczęłam przyglądać się 
dziewczynce. Siedząc za biur- 
kiem zapisywała coś w grubym 
zeszycie. Spojrzałam jej przez 
ramię i zaczęłam czytać... 

31 grudnia 1985 r. 

Dziś rano postanowiłam pi- 
sąać pamiętnik. Pomysł podsu- 
nęła mi Anka. Ona pisze go już 
od dawna. Nie mogę przecież 
być gorsza od niej. A zresztą 
niektórych spraw nie mogłabym 
powierzyć mamie, nie mówiąc 
już oAncei Gośce. One potrafią 
patrzeć tylko w siebie, współ- 
czuć jedynie sobie. Nie mówiąc 
już o ich niedyskrecji. Poza 
oczami śmiałyby się z moich 
kłopotów, podczas gdy w roz- 
mowie ze mną pocieszałyby 
mnie i litowały się. Przeczytałam 
to, co przed chwilą napisałam 
i doszłam do wniosku, że za- 
miast pisać ten pamiętnik, ob- 
smarowuję koleżanki. Zrobiło 
mi się głupio. Ostatecznie życie 


to nie tylko te sprawy, w których 
należy zachować absolutną dys- 
krecję. Wiem, że w pamiętni- 
kach zapisuje się najważniejsze 
wydarzenia, ciekawe przygody. 
Ale co ja bym mogła w takim 
razie opisać? Nie wiem, co 
w moim życiu można uznać za 
najważniejsze. Wydarzyło się 
tak wiele, a jednocześnie pra- 
wie nic. Jestem spokojna, zrów- 
noważona, nie szukam przy- 
gód. Czasem tylko one mnie. 
Śmiało mogę powiedzieć o so- 
bie, że zawsze lubiłam się 
uczyć. Nie świadczy to wcale, że 
kocham szkołę — w żadnym wy- 
padku. Po prostu lubię wie- 
dzieć. Chciałabym kiedyś napi- 
sać jakąś książkę o przyjaźni 
i miłości nastolatków. Kiedyś 
próbowałam pisać wiersze. Pi- 
szę zresztą do dzisiaj, ale znacz- 
nie rzadziej. Pisałam też różne 
opowiadania. Jednak po pew- 
nym czasie te historyjki traciły 
swój sens, gdyż byłam już o, 
powiedzmy, miesiąc starsza 
i mądrzejsza. Chciałam też 
spróbować swych sił w jakimś 
konkursie literackim, ale naj- 
częściej wyrzucałam nie skoń- 
czone jeszcze prace. Nie mam, 
a szkoda, silnej woli. Nigdy jej 
zresztą nie potrafiłam sobie wy- 
robić, choć dużo nad tym pra- 
cowałam. 

Te krótkie na pozór 14 lat, 
które mam prawie za sobą, 
przyniosły mi wiele doświad- 
czeń. „Człowiek uczy się na 
własnych błędach” — mawiają 
mądrzy ludzie i to prawda. Naj- 
więcej nauczyło mnie szkolne 
otoczenie. Wiele łez wylanych 
w poduszkę pozostawiło ślady 
w życiu i nauczyło trzymać pe- 
wien dystans do ludzi. Ale moja 
wrodzona ufność często zwy- 
cięża. 

Muszę się wreszcie wobec 
samej siebie przyznać do tego, 
iż jestem „słomiany ogień”. Na 
palcach mogę policzyć swoje 
plany — urzeczywistnione. Resz- 


ta — to nie spełnione marzenia. 
1 sama żałuję, że tak szybko sty- 
gnę. Taka jestem. 

Czasami marzę sobie, że 
w przyszłości skończę studia 
i rozpocznę nowe, zupełnie in- 
ne życie. Rozpocznę atrakcyjną 
pracę i będę często wyjeżdżać 
za granicę. Wyjdę za mąż i będę 
miała dwójkę dzieci. I być może 
wymyślę coś wielkiego, np. śro- 
dek niszczący wszelkiego ro- 
dzaju bomby albo lekarstwo za- 
pewniające zdrowie przez całe 
życie... Tak, przyszłość będzie 
piękna... 


. xxx 


Och, rozczuliła mnie ta mała 
dziewczynka. | pomyśleć, że to 
ja we własnej osobie. Tylko mu- 
szę przyznać, że styl to ja mia- 
łam okropny; i te wyrażenia! 
Pamiętam jak tłumaczyłam się 
tym, że to tylko pamiętnik. 

Studia, oczywiście, ukończy- 
łam, ale sytuacja za to uległa 
zmianie. Są bezpłatne i obo- 
wiązkowe. Nikt teraz bowiem 
nie uzyska dobrej pracy bez wy- 
kształcenia. Z podróżami jed- 
nak 15 lat temu trochę przesa- 
dziłam. Muszę wychowywać có- 
reczkę. Leku na zachowanie 
zdrowia nie udało się wynaleźć 
nikomu, a tym bardziej mnie. 
Przyszłość, któraw dzieciństwie 
była dla mnie tak tajemnicza, 
okazuje się zupełnie normalna. 
Nie dzieje się nic niezywykłego. 

W dużej mierze zmieniła się 
jedynie moda i muzyka. Nie jest 
ona tak piękna i romantyczna 
jak przed 15 laty, ale współczes- 
na młodzież za nią szaleje. 

Wydaje mi się, że kiedyś świat 
był piękniejszy i ciekawszy. Bar- 
dzo czule wspominam moje 
„szczenięce lata”, w których 
miały miejsce marzenia. Dzisiej- 
sza rzeczywistość jest szara, 
pełna kurzu i zanieczyszczeń, 
Ludzkość ze swą ambicją do- 
prowadziła nawet do tego, że 
kąpiel w morzu i rzekach jest 
zupełnie niemożliwa, z powodu 
braku czystej wody. I dopraw- 
dy dziwię się, jak 15 lat temu 
mogliśmy marzyć o roku 2000, 
jako o”zwiastunie nowej, lep- 
szej ery... 

„„Kamelia”” (lat 14) 


Rozmawiamy z Asią, córką Marka Kotańskiego, twórcy i szefa MONAR-u 





Jak on umie się cieszyć! 


Duży przytulny pokój. Kolek- 
cja dzwonów i dzwonków. Stare 
samowary, a w nich bukiety su- 
chych kwiatów. Obrazy. Pies 
i kot. Asia Kotańska, pod nieo- 
becność ojca rezydująca w jego 
fotelu. Zapewne tak samo, jak 
i tego dnia, gdy rozmawiała 
z jednym z pacjentów, bardzo 
nieśmiałym chłopakiem, które- 
mu, mimo że dużo od niej star- 
szy, potrafiła coś mądrego pora- 
dzić. 

Rozmawiamy o jej ojcu, Mar- 
ku Kotańskim. 


„ŚM”': — Czy ojciec jest au- 
tentyczny, czy może lubi się po- 
pisywać? 

Asia: — A skąd! Nigdy się nie 
popisuje. Jeśli krzyczy, to dlate- 
go, że akurat musi krzyczeć, 
a nie dlatego, że tak by wypa- 
dało. z 


„ŚM”: - Spróbuj podać 
główne cechy jego charakteru. 
Asia: — Duże poczucie humo- 
ru. Umiejętność przekonywa- 
nia. Silna wola. Naprawdę ją 





„ma! Kiedyś bardzo długo palił 


papierosy. I bardzo dużo. A kie- 
dy się urodziłam rzucił palenie. 
Dla mnie. 

„ŚM”: — Chyba go podzi- 
wiaszł 

Asia: — Jest dla mnie autoryte- 
tem. Był zwykłym, szarym czło- 
wiekiem. I... sprawił, że powsta- 
ło 15 Domów MONAR-u. I żeci 
ludzie sami przychodzą się le- 
czyć. I mają do niego takie zau- 
fanie! Kiedy powstał projekt 
biegu — Maratonu Nadziei, wie- 
lu wątpiło, że dojdzie on do 
skutku. A jednak tylu ludzi po- 
biegło. Któregoś znów dnia tata 
powiedział mamie, że chciałby 
zrobić coś takiego, jak „Szkoła 
Czystych Serc”. Mama nie bar- 
dzo wierzyła, że to się uda. Ja 
zresztą też. No, bo jak tata to 
zrobi, że nagle szkoła zdecydu- 
je się na rzucenie palenia?! A tu 
po krótkim czasie od tej rozmo- 
wy, około dwóch tygodni po 
niej, tata wygłosił mowę w Li- 
ceum Ogólnokształcącym im. 
Sempołowskiej i ... przekonał 
ludzi. A dziś już dołączyło się do 
tej akcji kilka podstawówek. No 





więc chyba musi mieć w sobie 
coś przekonywającego. Jeśli coś 
postanowi — zawsze zrealizuje. 

m „ŚM”: — Czy naprawdę tak 
potrzebuje akceptacji swojej 
osoby, jak to podaje w niektó- 
rych wywiadach? 

Asia: — Pierwsze pytanie, ja- 
kie zadaje pacjentowi, brzmi: 
„czy mnie kochasz?”. I twierdzi, 
że gdy usłyszy „tak”, dodaje mu 
to energii do pracy. Bez tego nie 
mógłby działać. Najbardziej go 
cieszy, gdy jest lubiany za to, że 
robi coś, co jest ludziom po- 
trzebne. 

„ŚM”: — Czy uważasz, że 
twoja rodzina, właśnie za spra- 
wą ojca, różni się trochę od 
wszystkich innych? 

Asia: — Może tym, że wszyscy 
interesujemy się MONAR-em, 
i tata, i mama, i ja. Jeżdżę z tatą 
po Ośrodkach MONARU-u, 
kiedy tylko mam czas, na przy- 
kład w sobotę — niedzielę. Na15 
Ośrodków nie znam tylko czte- 
rech. 

„ŚM”: — Jaki tata jest w do- 
mu? Czy też daje się ponosić 
emocjom? 

Asia: — W domu się kontrolu- 
je. Krzyczy na mnie tylko wtedy, 
gdy np. nie przeczytałam lektu- 
ry. Jasne, że jeśli nie powiedzie 
mu się poza domem, a nadoda- 
tek jeszcze i w domu ja zrobię 
coś nie tak — zaraz to widzę po 
jego reakcji. Ale jak umie się 
cieszyć! Kiedy ktoś się wyleczy. 
Kiedy uda się zorganizować 
bieg (teraz już przestał się z tego 
cieszyć, bo mak jednak za- 
siano). 

„ŚM”: — Siłą rzeczy ojciec 
bardzo dużo czasu musi spę- 
dzać poza domem. Nie brakuje 
ci go? 

Asia: — Pewnie że mogłoby 
być taty dla mnie trochę więcej. 
Ale jeśli tylko mam jakąś ważną 
sprawę, zawsze znajdzie dla 


mnie czas. Kiedy byłam mniej- 
sza — byłam trochę zazdrosna 
o pacjentów. Teraz już nie. Zro- 
zumiałam, że jest im trudniej 
w życiu, że nie dadzą sobie rady 
bez taty. 

„ŚM”': — Czyżby tata był we- 
dług ciebie człowiekiem zupeł- 
nie bez wad?! 

Asia: — Ma na pewno jakieś 
wady, ale trudno mi powiedzieć 
jakie, bo mnie nic w nim nie 
przeszkadza. Są momenty, kie- 
dy się na niego złoszczę, na 
przykład jeśli nie pozwala mi 
obejrzeć filmu w telewizji, ale to 
przecież drobiazgi, nie związa- 
ne z żadną konkretną cechą 
charakteru taty. 

„ŚM”: -W czym, według cie- 
bie, leży sens życia? 

Asia: — Żeby życie miało sens, 


_ człowiek powinien mieć rodzi- 


nę, a przynajmniej kogoś bli- 
skiego. I chyba dzieci. Bo dzieci 
są radością. Wiem, że jestem 
radością dla taty. Daje mi to od- 
czuć. Jestem szczęśliwa. Ba jes- 
tem pewna miłości moich rodzi- 
ców. A już będę szczęśliwa ab- 
solutnie, jeśli uda mi się zdać do 
liceum. Startuję w tym roku do 
„Sempołowskiej”. 

„ŚM”: — A co potem? 

Asia: — Potem studia. Psycho- 
logia albo resocjalizacja. Tata ra- 
dzi raczej to drugie. I będę wy- 
chowawcą w Ośrodku. Marze- 
niem moim jest zostanie kiedyś 
„głową” MONAR-u - zawsze 
powinna być taka osoba, łączą- 
ca wszystkie ośrodki, całą spra- 
wę, ktoś o bardzo silne osobo- 
wości, w kogo pacjenci mogą 
naprawdę wierzyć. Tylko że ja 
nie bardzo wierzę, żeby mi się 
to kiedykolwiek udało. Skąd 
wziąć tyle siły? 


Rozmawiała: EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 





W obszernym, interesującym wywiadzie, 
udzielonym _przedstawicielowi tygodnika 
„Film” (nr 18), Henryk Talar opowiada o so- 
bie, swoich sądach na temat aktorstwa, o ma- 

rzeniach i dotychczasowych doświadcze- 
niach. Po raz pierwszy chyba mówi tak wiele, 
choć okazji do wypowiedzi mu nie brakowa- 
ło, bo dypłom aktorski zdobył 17 lat temu. Ale 
informacje te, w sumie dosyć powierzchow- 
ne, bardziej wynikały z kronikarskiego obo- 
wiązku niektórych krytyków i reporterów, niż 
z autentycznego zainteresowania aktorem. 
Za to teraz, gdy Henryk Talar podbił serca 
widowni rolą Vittorio Matty — szefa mafii 
w. trzyczęściowej „Selekcji” (telewizyjnym 
widowisku sensacyjnym wg. scenariusza 
Waldemara Łysiaka) i zdobył „Złoty Ekran 
85" — jest inaczej. 


Na półce przeznaczonej na koresponden- 
cję „Gwiazdozbioru” przybywa wciąż listów 
z prośbami o zdjęcie Henryka Talara, infor- 
mację o Talarze, rozmowę z Talarem, o prze- 
kazanie pozdrowień i wyrazów sympatii Tala- 
rowi... Pan Henryk niewątpliwie stał się oso- 
bą bardzo popularną. Czyżby dopiero teraz 
rozwinął aktorskie skrzydła? 


Nic podobnego. Jest przecież aktorem nie 
tylko bogatym w doświadczenie, ale od daw- 
na ukształtowanym. Zaś przyjmując zapropo- 
nową mu przez Tadeusza Kijańskiego (reży- 
sera widowiska) rolę, schwycił po prostu łut 
szczęścia, którego wielu, nawet zdolnym, ak- 
torom brakuje. I Vittorio Matta, a raczej Hen- 
ryk Talar w tej roli, choć przęcież specjalnie 

- swego stylu „bycia” przed kamerą nie zmie- 
nił, zafascynował telepubliczność. 


Mały, telewizyjny ekran. Na nim dużo zbli- 
żeń nieruchomej, właściwie pozbawionej mi- 
miki twarzy Vittoria Matty. Oczy — zwane 
szumnie zwierciadłem duszy — też są nieru- 
chome, a mimo to ich spojrzenie wydaje się 
nam niezwykle intensywne. Aktor stwierdził 
w wywiadzie: 


HENRYK TALAR — gangster bezwzględny lecz myślący 


— Zależy mi na tym, żeby być dostrzega- 
nym od środka, żeby zadawano sobie pyta- 
nie, jak mój bohater wygląda właśnie tam. 
Wewnątrz. 


Udało się to Henrykowi Talarowi wspania- 
le — kamienna twarz nie przeszkodziła ukazać 
wulkanu kłębiących się w głowie Matty myśli, 
pomogła zaś np. zapomnieć, że aktor grający 
Sycylijczyka jest... jasnookim blondynem. 
Okazało się przy tym, że nie trzeba gwałtow- 
nych, charakterystycznych dla południow- 
ców gestów i okrzyków, by wyrazić gorycz, 
rozpacz, zwątpienie, upór. Vittorio Talara, 
zgodnie ze scenariuszem i reżyserskim zamy- 
słem, działa pewnie i bezwzględnie jak auto- 
mat, ale przedtem myśli, wątpi i cierpi. 


Dokładność i upór w działaniu nie są cecha- 
mi obcymi aktorowi jako osobie prywatnej. 
To m.in. właśnie one pomogły wkroczyć mu 
na artystyczną ścieżkę. Choć miał już zawód — 
był technologiem, specjalistą od skrawania 
metali, stanął do egzaminu w krakowskiej 
Szkole Teatralnej. Przy pierwszym „podej- 
ściu” nie został jednak przyjęty, podjął więc 
pracę w prowincjonalnym teatrze w Bielsku- 
Białej, bo tam właśnie potrzebowano... ma- 
szynisty. Kolejny egzamin wstępny uwień- 
czony został powodzeniem. 

— Pracowałem bardzo wiele — wspomina 
Henryk Talar. — Czasem, ponieważ mylono 
mnie z Jerzym Trelą, mówiono o mnie, że 
jestem zdolny... 


Po dyplomie wybrał teatr w Szczecinie, 
gdzie zadebiutował rolą Willego w „Niem- 
cach'”'. Zanim trafił do teatrów warszawskich 
(zaczęło się od gościnnych występów 
w „Szewcach” w reż. Macieja Prusa), praco- 
wał jeszcze w Kaliszu i w Poznaniu. 


Na ekranie pojawił się w połowie lat 70- 
tych. A więc w telewizji, w masowo ogląda- 
nym serialu Janusza Morgensterna „Polskie 
drogi”, jako czarny charakter — Heimann. 





Ponury, bezlitośnie mszczący się na niedaw- 


nych współziomkach, agent gestapo budził 
oczywiście wśród widzów odruch — nie tylko 


niechęci, ale i wstrętu. Wiełu debiutantów 
zawahałoby się przed przyjęciem takiej roli. 
Tałar zagrał ją, i to z całym autentyzmem, 
i dzięki temu... zapisał się w pamięci widzów. 


Jest wielu filmowych reżyserów, którzy 
pracowali z Henrykiem Talarem. Między in- 
nymi Andrzej Żuławski, Henryk Kluba, Wło- 
dzimierz Haupe, Julian Dziedzina, Sylwester 
Chęciński. Żaden z nich jednak nie dał mu roli 
tak bogatej i interesująco skonstruowanej jak 
Tadeusz Kijański w „Selekcji”*. Dodać rów- 
nież należy, że Talar grywa także sporo poza 
granicami Polski. Przede wszystkim w NRD, 
a także w Czechosłowacji, w Szwajcarii i os- 
tatnio na Węgrzech i to... rolę komediową, 
a więc wyjątkową w jego repertuarze. Bo 
Henryk Talar stał się istnym specjalistą od 
czarnych charakterów. Prawdę o nich — jak | 
twierdzi — stara się zawsze przekazywać jak _ 
najwszechstronniej i „w czerni” i „w bieli”. 


Nagroda „Złotego Ekranu” nie spowodo- 
wała na szczęście zdrady teatru. Henryk Talar 
ma obecnie w repertuarze aż trzy różne role 
w warszawskim teatrze Ateneum. Jest Gene- 
rałem w „Balkonie”* w reż. Andrzeja Pawłow- j 
skiego, Woyzeckiem w „Marii i Woyzecku” 

w reż. Adama Hanuszkiewicza, a także Trochi- 
mowem w „Wiśniowym sadzie” w reż. Janu- 
sza Warmińskiego. | 


Ostatnią jego — niestety mało interesująco 
pomyślaną — choć główną, rolę w filmie Ewy 
i Czesława Petelskich „Kim jest ten człowiek” 
— trudno zaliczyć do udanych. Dobrze się więc 
stało, że papierowego wywiadowcę sprzed Il 
wojny światowej iwińskiego, zdołał w świa- 
domości widzów przesłonić myślący, wątpią- 
cy i cierpiący gangster — Vittorio Matta. 


Oprac. EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 





Szydełkiem kojam, 


Malutkie zgrabne dzbanuszki dziergane 
delikatnym „ryżowym”'' ściegiem, a obok so- 
lidne kosze na jabłka, na ziemniaki. Wszyst- 
ko to wymaga kunsztownej techniki, żmud- 
nej dłubaniny. Tylko zręczne ręce człowieka 
mogą tak pracować — żadna maszyna ich nie 
zastąpi. Plecionkarstwo to zawód „na wy- 
marciu”. A już wyplatanie z korzenia sosny 
czy jałowca — prawdziwa rzadkość. Pan Bro- 
nisław Hinc, mieszkaniec Wdzydz Kiszew- 
skich (Kaszuby), potrafi z tych burych, sęka- 
tych korzeni wyplatać przepiękne kształty. 
Przede wszystkim szuka odpowiednich: wy- 
dłubie pod drzewem dziurkę w ziemi i wy- 
wleka przez nią ostrożnie korzeń jak sznu- 
rek. Łopatą kopiąc, mógłby go pociąć na ka- 
wałki. — Dawniej — wspomina - dobre były 
korzenie, bo las się sam, naturalnie, sadził. 
Korzeń sosny, jałowca jest najlepszy, bo ro- 
bak go się nie trzyma. 


Koja więc pan Bronisław szydełkiem prze- 


cięty na pół, obdłubany z szarej powłoki 
korzeń. Czasem jeden mały dzbanuszek ro- 
bi 2 albo i 4 dni. 

Kiedyś wypiatanie na Kaszubach było co- 
dziennością. Każdy niemal mężczyzna uczył 
się tej umiejętności na potrzeby własnego 
gospodarstwa. Pletli koszedo wełny, chleba, 
na jagody, na ziemniaki, korce, wirtle (miar- 
ki). Dzbanuszki na mąkę, sól, miski na... 
wodę, przeróżne dwojaczki i ozdóbki, spe- 
cjalne koszyki podwieczorkowe — z pokry- 
wą. 

Dziś wypiatane zręcznie kosze i koszyczki 
cieszą najbardziej turystów i dla nich przede 
wszystkim ludowi artyści je kojają... 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. autorki 





jak tylko 
chcę... 





SKARB 
W STUDNI 


KAIR (PAP). W miejscowości Gebel At- 
Tur, na Półwyspie Synajskim, pracowali os- 
tatnio archeolodzy egipscy. Ich wykopaliska 
przyniosły wielki sukces — odkryto klasztor 
zbudowany w VI wieku n.e. Był on otoczony 
wysokim murem z białego wapienia. We- 
wnątrz znajdowało się'18 cel, kościół z czte- 
rema wejściami i kilka sal obrzędowych. 
W kościele znaleziono kilka starych krucyfi- 


ksów i ołtarz. Postanowiono kontynuować 
prace w poszukiwaniu nowych pamiątek ar- 
cheologicznych, które umożliwiają wzboga- 
cenie historii rozwoju starożytnego Egiptu. 
W rejonie wioski Abu-Sir (prowincja Beni- 
Suejf) naukowców egipskich czekała jeszcze 
jedna niespodzianka: w wydrążonej w skale 
studni, na głębokości kilkudziesięciu me- 
trów, w tajnym magazynie znaleźli oni 40 
rzeźb władców egipskich z okresu XI-IV 
wieków p.n.e. Archeolodzy przypuszczają, 
że podziemne pomieszczenie zbudowane 
zostało przez kapłanów. Obecnie podjęte 
będą poszukiwania świątyni tych kapłanów. 





DOM MO 


Muchomorki i... na odwrót. Czyli kropki: białe 
na tle czerwonym i czerwone na tle białym. 
W sukience, spódniczce, bluzce, chusteczce, ka- 
pełuszu od słońca, kostiumie plażowym... We 
wszystkich wakacyjnych ciuchach. Różnej wiel- 
kości, różnej gęstości. Łączy się je z innymi 
ciuszkami gładkimi — białymi lub czerwonymi 
i z takimi również dodatkami, czyli paskami, 
klipsami, bransoletkami, skarpetkami... Do połą- 
czeń z muchomorkami dopuszczone są również 
rzeczy w biało-czerwone paseczki. Ładnie to wy- 
gląda i zabawnie też, ale... niew nadmiarze. O ile 
różnych rzeczy muchomorko-podobnych można 
na sobie zgromadzić bez liku, to pasiasta mmoże 
być jedna, no, najwyżej dwie. Inaczej wyjcizie 


straszny misz-masz, a propozycja kropkowa po- 
lega na tym, że jest dobrze przemyślana i skom- 
ponowana. Ma być w tym porządek. 

Muchomorki to zresztą tylko jedna z propozycji 
kropkowych na tegoroczny sezon wakacyjny. Bo 
w ogóle wszelkie kropki, kropeczki i kropy, grosz- 
ki i grochy bardzo są obecnie modne i ogromnie 
w żurnalach lansowane. Więc jeśli uda się Wam 
gdzieś dorwać jakikolwiek materiał w tym dese- 
niu, ja bym się długo nie namyślała i skorzystała 
z okazji. Naprawdę warto sobie coś kropkowane- 
go sprawić. 

Dla osób natomiast baruzo pracowitych i cier- 
pliwych mam jeszcze jedną propozycję. Trzeba 
mianowicie dokonać przeglądu wszelkich posia- 





danych w domu (i w domach zaprzyjaźnionych, 
resztek,i ścinków materiałów oraz ciuchów, które 
się już nie nadają do noszenia i wybrać to, co jest 
w jakiekolwiek kropki. Nawet najmniejszy kawa- 
łeczek będzie przydatny, bo następnie różne 
prostokątne kropkowane kawałki trzeba ze sobą 
zeszyć. A gdy powstanie w ten sposób duża 
płachta takiego kombinowanego materiału, szy- 
jemy z niej... np. spódnicę. Wyobrażacie sobie, 
jakie to będzie cudo? Do wszystkich gładkich 
bluzek, na wszystkie możliwe okazje! 

Z tym — uprzedzam — roboty jest naprawdę 
masę i zajmie ona kupę czasu. Ale... chyba warto 
go poświęcić. 

RIUSZKA 


MAGAZYN 


HARCERZY KRĄG 


rozpoczyna naukę starych i nie zawsze znanych piosenek harcer- 
skich. W programie I w dniu 11 czerwca br. o godz. 16.30 zapozna- 
cie się z pierwszą z nich. 


HARCERSKA DOLA 


"Słowa: M. Czajkówna 
Muzyka: autor nieznany 


























harcerska do- a ra- do-sna. 


1. Z miejsca na miejsce, z wiatrem wtór, 
z lasu do lasu, z pól do pól, 
wszędzie nas pędzi, wsżędzie gna, bis 
harcerska dola radosna. 


Nam trud niestraszny, ani znój, 

bo myśmy złu wydali bój. 

I z nim do walki wciąż nas gna ł 
harcerska dola radosna. Je 


Nasza pogoda, jasny wzrok, 
niechaj rozjaśnia ludziom mrok, 
niechaj i innym szczęście da, ż 
harcerska dola radosna. | 61 





Co się wydarzyło 
10 i 11 czerwca 


10 VI 1841 r. — urodził się sir 
Henry Morton Stanley, podróż- 
nik angielski, wybitny badacz 
Afryki. Swą światową karierę 
rozpoczął jako 17-chłopak, wy- 
ruszając do USA jako chłopiec 
okrętowy.Nazywał się wów- 
czas John Rowłands. W No- 
wym Orleanie adoptował go 
miejscowy kupiec, Henry Mor- 
ton Stanley. Pierwszą wypra- 
wę, która przyniosła mu szeroki 
rozgłos podjął jako reporter 
dziennika „New York Herald" 


kończyły się sukcesem. Zmarł 
w 1904 r. w Londynie. 

Ponadto 

11 VI 1920 r. — urodził się Jac- 
ques Yves Cousteau, francuski 
oceanograf, podróżnik, reżyser 
filmów dokumentalnych. 

10 VI 1940 r. — do wojny prze- 
ciw Francji przystąpiły Włochy, 
jako sojusznik hitlerowskich 
Niemiec. 

11 VI 1955 r. - powołano Wy- 
ższą Szkołę Marynarki Wojen- 
nej im. Bohaterów Westerplat- 


w celu odszukania zaginionego te w Gdyni. 

w Afryce D. Livingstone'a. Trzy 

lata później, w 1874 r. ruszył po 

raz drugi do Afryki, aby wy- z pami 

świetlić zagadkę źródeł Nilu myśli, że są naturalni, kiedy 

i Konga. Podczas następnych kt 5 RY > 
i są jedynie _ niegrzeczni 

wypraw zakładał faktorię han- i gburowaci. 

dlowe na terenie Konga, doko- 

nał wielu odkryć geograficz- ia Rochefóucaułd 


nych. Wszystkie jego podróże 


Po chwili z kąta wylazł drugi wąż, ale gdy ujrzał 
swego towarzysza martwego i porąbanego, cof- 
nął się i zawrócił, trzymając w pyszczku trzy 
zielone listki. Potem pozbierał wszystkie trzy 
części posiekanego węża, złożył je według nale- 
żytej kolejności i każdą ranę przykrył jednym 
listkiem. Pocięte kawałki zrosły się natychmiast, 
wąż poruszył się i ożył, po czym oba razem znikły 
w swoim kącie. Listki pozostały na ziemi i nie- 
szczęśnikowi, który wszysto widział, zaświtała 
nagle w głowie myśl, czy aby ukryta w listkach 
cudowna moc, która przywróciła życie wężowi, 
nie podziała także na człowieka. Podniósł więc 
listki z ziemi i położył jeden na ustach zmarłej, zaś 
dwa pozostałe na jej oczach. Ledwie to uczynił, 
a już krew zaczęła krążyć w jej żyłach, napłynęła 
do bladej twarzy zaróżowiła ją. Królowa ode- 
tchnęła, otworzyła oczy i przemówiła: 

— Mój Boże, gdzie ja jestem? 

— Jesteś przy mnie, kochana żono — odparł 
mąż i opowiedział jej, co się wydarzyło i jakim 
sposobem zdołał obudzić ją do życia. Podał jej 


Dlaczego wyginęty te potężne zwierzęta? Przeczytaj co pisze na ten temat Ola 


Pławecka 
l 


Panie Prezesie! 


Bardzo dziękuję za wydrukowanie już 
trzech moich artykułów w „Tomiku””. Zna- 
lazłam następny problem, który zapewne 
zaciekawi czytelników. 


Mapa dziejów życia na Ziemi pełna jest 
białych plam, dalecy jesteśmy od pozna- 
nia całej drogi ewolucji. Czy dinozaury 
wyginęły tylko dlatego, że były za duże, za 
wolne, zbyt zimnokrwiste i miały zbyt 
małe mózgi? Grupa amerykańskich uczo- 
nych ogłosiła niedawno ciekawy dodatek 
do teorii katastroficznej, którą w począt- 
kach ubiegłego stulecia sfomułował fran- 
cuski uczony G. Cuvier. Jego zdaniem 
w dziejach Ziemi miały miejsce katakliz- 
my odpowiedzialne za radykalne zmiany 
flory i fauny. Jedna z nowych hipotez 
amerykańskich uczonych głosi, że co 26 
milionów lat deszcz komet spada na Zie- 
mię. Niektóre większe komety wzbijają 
w atmosferę takie tumany kurzu i pyłu, że 
przez miesiące blokują one promienie sło- 
neczne. Niebo ciemnieje, temperatura 
spada, a większość istniejących gatun- 
ków roślin i zwierząt — ginie. 


Geologowie ustalili, że w ciągu minio- 
nych 600 milionów lat doszło do co naj- 
mniej 5 wielkich kataklizmów oraz do wie- 
lu mniejszych. Katastrofa kambryjska wy- 
darzyła się około 500 milionów lat temu. 
W tym czasie zniknęły liczne gatunki sta- 











wonogów morskich, trylobitów, które 
wcześniej dominowały w środowisku 
wodnym. Kataklizm permiański, który 
wydarzył się 248 milionów lat temu, do- 
prowadził do zagłady 90% gatunków 
wszystkich stworzeń morskich. W epoce 
górnokredowej, 65 milionów lat temu, 
katastrofa była przyczyną zagłady dino- 
zaurów i licznych innych gatunków. Pew- 
ne gatunki giną więc nie dlatego, że prze- 
stały być przystosowane do życia i muszą 
ustąpić innym, co głosił Darwin, lecz ze 
względu na zmianę warunków zewnętrz- 
nych. Co jest powodem tych zmian? Geo- 
logowie poszukują odpowiedzi w Ziemi, 


„w zmianach klimatu, poziomu wód. W su- 


kurs geologom przyszła astrofizyka. W 
1977 r. Walter Alvarez zuniwersytetu kali- 
fornijskiego w Berkeley badał skały 
w okolicach Gubbio, średniowiecznego 
miasteczka włoskiego położonego na pół- 
noc od Rzymu. Alvarez był zdziwiony 
układem tamtejszych skał osadowych, 
które przypominały kamienny przekłada- 
niec. Dolna, a więc starsza warstwa, skła- 
dała się z wapienia z okresu kredowego 
i była pełna drobnych skamielin. W dru- 
giej, górnej warstwie wapienia z trzecio- 
rzędu, skamielin prawie nie było. Podob- 
nie jak przy badaniu innych próbek skał 
z tego okresu okazało się, że stworzenia, 
które żyły w epoce górnokredowej, nagle 
(w geologicznej skali czasu, rzecz jasna) 
znikły. Pomiędzy warstwami wapienia 
znajdowała się warstwa matowej, czer- 





wonej gliny o grubości około 1,5 cm. 
Alvarez pobrał próbki tej gliny i posłał je 
do Berkeley, gdzie pracował jego ojciec — 


Luis Alvarez. Okazało się, że glina zawiera 
30 razy więcej irydu niż inne skały. Tak 
wysokie stężenie irydu występuje tylko 
w jądrze Ziemi, w obiektach pozaziem- 
skich (asteroidy, komety, pył gwiezdny) 
wędrujących w stronę Ziemi, po wybuchu 
jakiejkś supernowej. Dalsza analiza wy- 
kluczyta supernową, aże jądro Ziemi znaj- 
duje się zbyt głęboko, by mogło stanowić 
źródło irydu, Alvarezowie doszli do wnio- 
sku, że pochodzi on z ogromnego asteroi- 
du, który uderzył w Ziemię pod koniec 
okresu kredowego. Ocenili oni w przybli- 
żeniu wpływ takiego uderzenia na atmos- 
ferę ziemską. Rośliny uzależnione od foto- 
syntezy oraz wiele organizmów morskich 
wyginęły w pierwszej kolejności, po nich 
zaś zwierzęta lądowe ulokowane najwy- 
żej w łańcuchu pokarmowym — dinozau- 
ry. Później bogate w iryd resztki, krążące 
w atmosferze nad Ziemią opadły w posta- 
ci czarnego śniegu na znaczną część 
globu. 





Odkrycia podobne do gubbijskich po- 
czyniono w Danii i Nowej Zelandii, co wy- 
klucza incydentalny charakter włoskich 
znalezisk. Inni uczeni doszli do wniosku, 
że o Ziemię nie musiał uderzyć asteroid. 
Mogła to być kometa. Eksperci z Los Ala- 
mes, ltirling Colgate i Albert Petschek 
obliczyli, że'uderzenie komety o średnicy 
10 km miałoby następstwo równe 100 tys. 
do miliona dużych wybuchów jądrowych. 
Przedstawiona tu teoria sprowokowała 
licznych polemistów. Jej przeciwnicy gło- 
sili, że wybuchy wulkanów mogły dopro- 
wadzić do pojawienia się na powierzchni 
Ziemi irydu, który znajdował się w jądrze. 
Pomoc dla uczonych z kalifornijskiego 
uniwersytetu nadeszła z uniwersytetu 
w Chicago. Dzięki skomplikowanym za- 
biegom statystycznym uczeni wykazali, 
że większość zjawisk wymierania łączy się 
z kilkunastoma uderzeniami, których 
dawniej nie kwalifikowano jako zagładę. 
1 sprawa najważniejsza: kataklizmy wyda- 
rzały się co 26 milionów lat! Natomiast 
inny naukowiec Erle Kaufman ogłosił, że 
stosując najnowszą metodę radiometry- 
czną wyznaczył daty zagłady gatunków 
w okresie kredowym i okazało się, że 
poszczególne katastrofy zdarzały się co... 
26 milionów lat! Żadne zjawisko ziemskie 
nie mogło stanowić wytłumaczenia tej 
regularności, więc oczy uczonych zwróci- 
ły się ku niebu. Astronomowie pospieszy- 
li zodpowiedziami. Richard Mullerw 1983 
roku przedstawił ciekawą hipotezę: po- 
nad połowa gwiazd Galaktyki — to gwiaz- 
dy binarne czyli pary gwiazd, których 
orbita ma wspólny środek ciężkości. Za- 
łóżmy, że Słońcu towarzyszy taka druga 
gwiazda, która oddziałuje na pas asteroi- 





dów. Muller nie umiał jednak przekony- 
wająco wyliczyć orbity drugiej gwiazdy. 
Piet Hut — astronom pochodzenia holen- 
derskiego zasugerował, że druga gwiazda 
może przechodzić przez najgrubszą część 
wypełnionej kometami Chmury Oorta. 


Tak narodziła się nowa teoria. Nie od- 
kryta jeszcze i może nie istniejąca gwiazda 
musiałaby mieć jedną trzecią masy Słoń- 
ca i zaledwie jedną tysięczną jego jasnoś- 
ci. Nazwano ją Nemezis, imieniem córki 
greckiej bogini Nocy. Mówi się o niej — 
Gwiazda Śmierci. Orbita Nemezis miała- 
by nietypowy kształt bardzo wydłużonej 
elipsy i dlatego wielu astronomów podaje 
w wątpliwość jej istnienie. Tymczasem 
astrofizyk Daniel Whitmare, nie negując 
możliwości istnienia Gwiazdy Śmierci, 
wiąże okresowy deszcz spadających na 
Ziemię komet zPlanetą X, dziesiątą plane- 
tą Układu Słonecznego. Jej istnienie (po- 
czątkowo jako dziewiątej planety) uczeni 
podejrzewają już od stu lat, gdyż tylko jej 
siłą przyciągania można wyjaśnić pewne 
nieregularności w ruchach Neptuna i Ura- 
na. Obracająca się wolno wokół Słońca 
Planeta X — jeden cykl miałby trwać 56 
min lat — dwukrotnie co 28 min lat, prze- 
chodziłaby przez leżący za Neptunem 
dysk kometarny i wytrącała wiele z nich. 
Koncepcja Whitmara, przedstawiająca 
masę i orbitę Planety X, wyjaśnia też 
nieregularność orbity Urana. 


Natomiast astronom amerykański — 
Car! Sagan stwierdził, że żadne z przedsta- 
wionych ostatnio wyjaśnień nie jest zado- 
walające. Chociaż odkrycia Alvarezów są 
bardzo ciekawe a uderzenia obiektów 
pozaziemskich mogły bezpośrednio lub 
pośrednio powodować zagładę pewnych 
gatunków, nie jest pewne, czy były to 
wydarzenia cykliczne czy przypadkowe. 
Jeżeli są cykliczne to ewentualność ta 
wstrząsnęłaby podstawami teorii ewolu- 
cji i doboru naturalnego. Jak powiedział 
jeden z uczestników toczącej się obecnie 
w świecie naukowym USA żywej dyskus- 
ji, odpowiedź na pytanie „Jak to się stało, 
że tu jesteśmy”? będzie brzmiała: „dlate- 
go, że zniknęły dinozaury, a nie dlatego, 
że-ssaki wygrały z nimi”. 


Ola Pławecka (15 lat) 
ul. Tysiąclecia 92/136 
40-871 Katowice 


PS. 1 Artykuł ten opracowałam na pod- 
stawie „Przeglądu Technicznego”, w któ- 
rym ukazał się artykuł dotyczący tego 
tematu. 


PS. 2 Chętnie odkupię od czytelników 
„Świata Młodych” książki fantastyczno- 
naukowe oraz inne dotyczące otaczające- 
go nas wszechświata. 


potem nieco chleba i wina, a gdy jako tako do sił 
wróciła, wstała i oboje podeszli do drzwi, zaczęli 
w nie walić i krzyczeć tak głośno, że usłyszały 
wnet straże i zameldowały o tym królowi. Zszedł 
on sam do krypty i otworzył drzwi. Skoro ujrzał 
ich oboje żywych i zdrowych, cieszył się wraz 
z nimi, że wszystkie cierpienia minęły. Młody król 
zaś wziął ze sobą trzy wężowe listki i powierzył je 
swemu słudze, mówiąc: 

— Przechowuj je pilnie i miej zawsze przy so- 
bie! Kto wie, w jakiej potrzebie będą nam jeszcze 
mogły służyć! 

W młodej królowej po obudzeniu z martwych 
zaszła jednak jakaś zmiana: zdawało się, że w jej 
sercu zgasła wszelka miłość, jaką żywiła dia 
swego małżonka. Kiedy po pewnym czasie za- 
pragnął on wyruszyć w podróż morzem, by od- 
wiedzić starego ojca, i oboje wsiedli na statek, 
młoda królowa, zapominając o wielkiej miłości 
i wierności, jakiej dowiódł jej małżonek wyba- 
wiając ją od śmierci, poczuła grzeszną skłonność 
ku kapitanowi statku. Pewnego razu młody król 


| położył się i zasnął, królowa zaś przywołała kapi- 

| tana, sama chwyciła śpiącego za głowę, kapita- 

'_ nowi każąc chwycić za nogi, i wspólnymi siłami 
wrzucili go do morza. Po dokonaniu haniebnego 
czynu królowa rzekła do kapitana: 

— Zawracajmy teraz, a gdy przybijemy na 
miejsce, ogłosimy, że mój małżonek w drodze 
zmarł. Przed ojcem tak cię pięknie ukażę, po- 
chwałę, że zezwoli mi wyjść za ciebie za mąż 
i uczyni cię dziedzicem swej korony. 

Tymczasem wierny sługa, który był świadkiem 
tych wydarzeń, po kryjomu spuścił ze statku na 
morze małą łódkę, sam do niej wsiadł i popłynął 
za swym panem, opuszczając zdrajców. Wyłowił 
topielca z wody i z pomocą trzech wężowych 
listków, które mając przy sobie mógł położyć 
umarłemu na ustach i oczach, przywrócił mu 
życie. 











Scenariusz i rysunki 
Szarlota Pawel 
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PAN MĄDRALA pojechał swoim Fiatem do znajomego na wieś, 
ale nie zastał go w domu. 

= Może pan zechce poczekać, mąż po prostu wybrał się na swoją 
codzienną konną przejażdżkę — mówi pani domu. 

— To zapewne potrwa! — droczy się p. Mądrala. 

— Och, sądzę, że niezbyt długo, bo koń już wrócił... 


NA WYCIECZCE, którą odbyła rodzina Mądrałów do najbliższego 
tłasu, najmłodszy Mądrala mówi do ojca: 





Grimm 


Tłumaczyli: E. Bielicka i M. Tarnowski 
Hustrowała: G. Klechniowska 


- TRZY 
WĘŻOWE LISTKI 


ył sobie kiedyś ubogi człek, który nie mógł 
nawet wyżywić jedynego syna. Syn rzekł 
więc do niego: 
— Drogi ojcze, źle ci się wiedzie, a ja jestem ci 
tylko ciężarem. Najlepiej zrobię, jeśli cię opusz- 
czę i postaram się sam na swój chleb zarobić. 


Ojciec dał mu swe błogosławieństwo i z wiel- 
kim smutkiem go pożegnał. W tym właśnie cza- 
sie król pewnego potężnego państwa prowadził 
wojnę: chłopiec zaciągnął się do jego armii i wraz 
z nią wyruszył w pole. Kiedy zbliżył się nieprzyja- 
cieł, wybuchła bitwa i chłopięc znałazł się w wiel- 
kim niebezpieczeństwie, koledzy wokół niego 
padali pod gradem kuł. Zginął dowódca i żołnie- 
rze rzucali się już do ucieczki; wtedy wystąpił 
nasz chłopiec i dodał im odwagi, wołając: 

— Nie damy zginąć naszej ojczyźnie! 

Porwał wszystkich za sobą, uderzył na wroga 
i pokonał go. Król słysząc, że jemu jednemu 
zawdzięcza zwycięstwo, wyniósł go ponad 
wszystkich innych, obdarzył wielkimi skarbami 
i uczynił zeń pierwszego dostojnika w swoim 
państwie. 

Król miał córkę, była ona bardzo piękna, ale też 
straszna dziwaczka. Ślubowała tyłko tego wziąć 
sobie za pana i małżonka, który jej przyrzeknie, 
że jeśli ona pierwsza umrze, on każe się żywcem 
wraz nią pogrzebać. 


— Jeśli będzie mnie całym sercem- kochał — 
mówiła — to cóż mu przyjdzie z życia beze mnie? 

Ona gotowa była uczynić to samo i pójść wraz 
ze swym małżonkiem do grobu, gdyby on umarł 
pierwszy. Dziwaczny ten ślub odstraszał dotych- 
czas wszystkich załotników, chłopca wszelako 
tak oczarowała uroda królewny, że poprosił ojca 
o jej rękę. 

— Czy wiesz — zapytał król — co musisz przy- 
rzec? > 

— Że pójdę z nią do grobu, jeśli ją przeżyję — 
odpowiedział — ale moja miłość jest tak wielka, że 
mnie los taki nie przeraża. 

Król wyraził więc swoją zgodę i wyprawił cór- 
ce huczne wesele. 

Przez czas pewien małżonkowie żyli w szczęś- 
ciu i radości. Zdarzyło się jednak, że młoda królo- 
wa ciężko zaniemogła i żaden lekarz nie potrafił 
jej pomóc. Kiedy umarła, młody król przypomniał 
sobie dane przyrzeczenie i strach go obleciał na 
myśl o pogrzebaniu się żywcem. Nie było jednak 





— Tato, a mnie się najlepiej idzie, jak mnie niesiesz na barana... 4 





innego wyjścia; stary król kazał obstawić strażą, 
wszystkie bramy i nie sposób było ujść okrutne- 
mu losowi. W dniu złożenia zwłok do królewskie- 
go grobowca sprowadzono tam również młode- 
go króla, po czym zaryglowano drzwi i zamknię- 
to je na wszystkie spusty. 

Obok trumny stał stół, a na nim znajdowały się 
cztery świece, cztery kromki chleba i cztery bu- 
tełki wina. Po wyczerpaniu się tych zapasów 
nieszczęśnik musiał umrzeć. Pełen smutku i bólu 
spożywał co dzień po kawałku chleba i wypijał po 
łyku wina, czekając na zbiiżającą się śmierć. Kie- 
dy tak siedział zapatrzony nieruchomo przed 
siebie, ujrzał węża pełznącego z kąta krypty 
w kierunku zwłok. Pewien, że gad zamierza je 
pożreć, wyciągnął miecz z pochwy i ze słowami: 
— Póki ja żyję, ty jej nie tkniesz! — porąbał węża na 
trzy kawałki. 


Dokończenie na str. 7 





